
Nw e, o/ma
CJasas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
| na cały rok na kw arta ł 'na 1 miesiąc

Poczty w państwie A ustryack iem .................................................... ' 24 żłr. fi złr. ' 2 złr. 50 c.
„ „ Niemieckiem .................................................... j 28 złr. 7 złr. 3 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw należących do związku pocztowego   1 32 złr. I 8 złr. 3 złr.
Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — listy  z pieniędzmi i prze
kazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Administracyi 

Czasu w Krakowie. — L isty 'reklam acyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Hękopisma nadsyłane Redakcyi nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

CZAS
a Bok 1880.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W Hrnfcowie: Administracya „CZASU11, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują się za opłatą 
od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 ct, 
nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. 
Ogłoszenia do „Czas«i“ (prospektu, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmują się za cenę 1 zlr. od 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. Ńależytość 
uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: 
we Lwowie Ajeneya „C ZASU “ w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy ulicy Halickiej Nr. 4 
w l’aryżu wyłącznie p, Adam, Rue Clćment 4; ('prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubour 
Poissonióre 33); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), G. L. Daube & Comp. (także w Frankfurcie

nad Menem).

Przedpłata  na „CZAS*
s od dnia Igo S t y c z n i a  1880 r,

SB p r ze sy łk ą  pocztow ą  tr  p a ń s tw ie  
A u alryack iem  :

f na p4ł roku na kwartał na 1 miesiąc
t- *łr. 1 *  złr. 6  złr. ‘* 5 0

Z  przesyłką pocztową do N iem iec:
na pół roku na kwartał na 1 /miesiąc 
a®  marek 1 4  marek 6  rnarek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyiłażne wy
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo /nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p ierw szego  do 
Ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p rze k a ze m  
p o czto w ym .

Cena Czasu za granicą ogłosżona jest w tytule 
każdego numeru.

  Z początkiem przyszłego kwarta
łu ukaże się w odcinku Czasu1 oryginalna 

powieść historyczna polsk/a p. t . :

K atarzyn a  Radslc^jowgfea.

M rab ów  3  styez.nla.
Ostatnią nowiną ubiegłego rojku była wia

domość o zamachu skrytobójczym na no
wożeńców królewskich w Madrycie. Zamie
rzona ta zbrodnia tem więks zą wzbudziła 
odrazę i oburzenie, że król I Alfons używa 
synipatyi w całej Europie, że* towarzyszyły 
tej parze królewskiej w czasie weselnych 
obchodów życzenia, aby młody monarcha 
.rodzony na tronie, lecz wychowany na wy
gnaniu, przywołany wolą Indu a posiada- 
ący przymioty, które mu miłość tego ludu 

sjednać powinny, zdołał położyć kres anar
chii wstrząsającej narodem godnym lep
szego losu, Stan polityczny Hiszpanii 
przechodzącej naprzemian z wojen domo
wych i dynastycznych, do i-ozterek i intryg, 
bądź pałacowych, bądź parlamentarnych luh 
zaburzeń czerwonej rewolucyi, stoi w ra- 
źącjej sprzeczności z tem, co wiemy o tym 
nar odzie pod względem jelgo moralnych za- 
ob ów. Hiszpania zachowała bowiem urok 

patryotyzmu, którego tak świetne składała 
dowody w czasie najazdu Napoleona I , 
świeżych tam jeszeze tradyc.yj rycer
skich', pewnego patryai;chalizmu w oby
czajach, gorącej wiary, ożywiającej nietylko 
lud ale większość narodu, i tej pięknej li
teratury , która obok arcydzieł poezyi wy
dała w naszym już wieku bodaj czy nie 
najgłębszych myślicieli sięgających od sy
stemów filozoficznych, do zagadnień polity
czno-społecznych. W  jaki sposób naród ten 
świeży jeszcze, niezmąteryalizowany cywili- 
zacyą, naród, który nieprzeszedł przez rozkład
es

rewolucyi,awydał potężnych szermierzy prze
ciw jej doktrynom, jak Balmes, Donoso 
Cortes, uległ duchowi anarchii, źe podo
bnie rzeczypospolita jak monarchia utrzy 
mać się nie może wobec namiętności stron 
nictw a zwłaszcza działania intrygi, na to 
odpowiedzi szukać trzeba w wojnach dy
nastycznych, które zachwiały organizmem 
państwa, choć powstawały w imię zasad 
monarchicznych i obrony swobód prowin- 
cyonalnych.

Nazajutrz po weselnych uroczystościach, 
objawiła. s(ę w Kortezach opozycya tak 
gwałtowna, że nietylko obaliła gabinet, ale 
zdawała się zagrażać podstawom odbudo
wanego świeżo tronu, (idy w jakim kraju 
zakorzeni Bię zwyczaj wyganiania królów, 
aby na ich miejsce innych sobie sprowa 
dzać, a po ich wypędzeniu znów dawnych 
przywracać, tam nie dążenia republikańskie, 
ale intryga polityczna bawi się berłem i 
koroną, aby tylko z swoich rąk niewypu- 
ścić władzy.

Zamachu królobójczego w Madrycie nie 
można kłaść na karb wewnętrznych rozterek i 
walki stronnictw narodowych. Jestto raczej 
jeden z objawów rewolucyi europejskiej, która 
zbrodnię królobójstwa zdaje się zamieniać 
w system. Po zamachach na cesarza W il
helma w Berlinie, strzelono w Neapolu do 
króla włoskiego; po próbie miny dyna
mitowej pod Moskwą zwróconej przeciw 
Carowi, nastąpił atentat madrycki—  jak
by na znak, że od Berlina do Neapolu, od 
Moskwy do Madrytu jedna rozsnuwa się 
sieć, jedna pod ziemią działa władza i wy
daje to samo hasło, że tej władzy słucha 
zarówno niemiecki socyalizm, karbonaryzm 
włoski, jak rosyjski nihilizm, lub ów ko
munizm, który w czasie wojny domowej 
w północnej Hiszpanii grasował w połu
dniowej części półwyspu Iberyjskiego i or
ganizował tam rządy na wzór paryskiej 
Komuny.

Jakiż cel tych zamachów?
Osobistych lub politycznych pobudek 

w żadnym z tych wypadków nie można by
ło dośledzić: ani w upornćj chęci zgładze
nia 80-letniego monarchy, któremu Niemcy 
zawdzięczają bądź co badź zjednoczenie, 
ani w zamachu na syna Wiktora Emanue
la, twórcy jedności włoskiój, skoro Hum
bert okazywał podobnie jak ojciec zbytnią 
powolność wpływom rewolucyjnym; ani na
wet w owych petersburskich i moskiew
skich zamachach przeciw Carowi, który 
zjednał sobie popularność uwłaszczeniem 
włościan, a partyi rewolucyjnój rosyjskiej 
wydał na pastwę Polskę, tem mniói zaś 
w atentacie madryckim przeciw młodój pa
rze królewskićj, którój uroczystości wesel
ne odbyły się według narodowych tradycyj

i z cbęćią przypodobania się ludowi. Jeśli 
we Włoszech lub Hiszpanii śmierć monar 
chy równałaby się obaleniu tronu, to w Ber 
linie i w Petersburgu nięułatwiłaby za
dania rewolucyi, bo dynastya liczna, a mo- 
narchiczne uczucia w Niemczech równie sil
ne jeszcze. jak potężną u ludu rosyjskiego 
idea caratu.' Raezój na podobny wypadek 
sprawcy zbrodni krwawego mogliby się spo
dziewać odwetu i gwałtownćj w ludzie re- 
akoyi.

Zamachy królobójcze szerzące się epide
micznie w Europie, to jakby symbol tylko 
morderczych zamachów przygotowywanych 
przeciw całemu społeczeństwu. Strzały te 
niebywają wymierzane przeciw osobie, ale 
godzą w koronę, jako w godło wszelkićj 
władzy. Nie mają też celu bezpośredniego 
na oku, ale chęć trzymania mocarzy i spo
łeczeństwa w ciągłym postrachu. Skryto
bójstwa te i królobójstwa nowym środkiem 
teroryzmu tych podziemnych żywiołów, 
które nigdzie nie są dość silne, aby zbu
rzyć gmach cały, aby zapanować na chwi
lę i przeprowadzić swój system zniszcze
nia, ale chcą okazać, źe są , że działają, 
źe czekają chwili, że się przed niczem nie 
cofną, że zaczynają od szczytów, ale się
gną na dół krwawą dłonią, źe ich jedyną 
siłą bohaterstwo zbrodni. Są to więc ozna
ki czasu równie groźne i straszne dla bu
dowy prlitycznój jak i organizmu społe
czeństw-1  europejskiego.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Wiedeń 2 stycznia.

( | | )  Czesi zaczynają bvć niecierpliwymi. Dzien
niki pragskie wyrzekają się ścisłej wspólności z ga
binetem obecnym. Względnie do ich stanowiska 
przed dwoma jeszcze laty trudno im odmówić po
litycznego umiarkowania, o jakiem zwłaszcza świad
czą tak skromne życzenia, wyrażone w znanych 
memoryałach. Zapominają wszelako, że niepodo
bna w ciągu kilku miesięcy odrobić tego, czego za
niechano przez lat 15. Najżyczliwszą radę odpy
chają, wietrząc wszędzie zdradę, a najgorszej broni 
używają, drażniąc nietylko całą biórokracyę, ale 
pojedynczych wpływowych urzędników. Zgoła do
bra ich sprawa wymaga także dobrej taktyki, a 
przedewszystkiem znajomości terenu parlamentar
nego i gruntu wiedeńskiego. Dążenie ich do wy
łącznego owładnięcia rządów zgadza się z życze
niami lewicy, przekonanej, źe gabinet z żywiołów 
jrawicy pow tały na długo utrzymać się niemoże 
wobec siły stronnictwa niemieckiego i wobec za
granicznej polityki anstryackiej, opartej na przy
mierzu z Berlinem. Wszak najbardziej nie na 
rękę lewicy taki gabinet, jak  hr. Taaffego, który 
sprzyja autonomistom, a jednakowoż niedostareza 
opozycji ani podstawy, ani pozoru do walki. Za
miast powaśnić się z wszystkimi, Czesi powinni 
raczej szukać zetknięcia i zbliżenia także z umiar
kowanymi Niemcami, aby poprzeć swe żądania.

Dotąd o takiem zbliżeniu mowy niema, a nawet 
obie strony gotują się do kam- anii parlamentar
nej przy rozprawach budżetowych, tak, fż zape
wne sesya Rady państwa znacznie się przeciągnie, 
na czem ucierpi zwołanie sejmów krajowych.

Wczorajsza Deutsche Żtg zamieściła uwagi 
godny artykuł, napisany przez jednego z deputo
wanych wiernokonstytucyjnycb, w sprawie poro
zumienia się między Niemcami a Polakami. Ar
tykuł ten przyznaje, że Niemcy w Galicyi żadne
go nie mają powodu bronić jakiehś interesów na
rodowości niemieckiej i że język niemiecki fik- 
tycznie tamże znajduje większe uszanowanie i o 
piekę w szkołach, odkąd ustąpiła obawa przy 
musowej germanizacyi. Są-to cenne dla Polaków 
wyznania, prawda, że uczynione pod naciskiem 
połeżenia niekorzystnego, w jakiem Niemcy obe
cnie znajdują się w Radzie państwa. Artykuł 
wspomniony wprost oświadcza, iż Polacy z Niem
cami mogliby podzielić się rządami w Przedlita- 
wii. Znaczny to postęp od czasów niedawnych, 
kiedy nawet nominacya ministra Polaka napoty
kała na opór ze strony Niemców.

Deputowany Dr G r a n i t s c h  (z lewicy), który 
jak  wiadomo za życia p. Friedlandera i Etienne 
zajmował w Nowej P  essie miejsce pierwszorzędne, 
usunął się zupełnie od redakcyi tego dziennika, 
aby módz wyłącznie poświęcić się swemu zawo
dowi i czynnościom parlamentarnym.

W iedeń 2 stycznia. Bióro prezydyalne Isby 
deputowanych rozesłało w tych dniach posłom 
kilka sprawozdań wydziału legitymacyjnego, oraz 
sprawozdanie komisyi podatkowćj o noweli do u- 
stawy o podatku gruntowym. Treść tego spra
wozdania jest następująca:

Sprawozdanie kładz.e przedewszystkiem nacisk 
na to, źe w przedłożeniu rządowem znajdują się 
liczne luki, szczególnie co do wyrównania prowi- 
zoryzcznego rozpisania podatków po ukończeniu 
czynności reklamacyjnych. Uzupełnienie tych luk 
jest honiecznem i zadania tego dokonała komi
s ja . Oprócz tego komisja dwa punkta ustawy 
z u. 6 kwietnia 1879, przeciw którym podniesiono 
ważne zarzuty, mianowicie postanowienia o ogćl- 
nój sumie podatków i składzie komisyj reklama
cyjnych, poleca do dyskusyi i zmiany.

Podług § 4 ustawy z 6 kwietnia 1879 ma być 
ustanowioną od 15 do 15 lat ogólna suma podat
ków, która będzie rozdzieloną w stosunku czyste
go dochodu między opodatkowanych.

Nie zabezpiecza to nawet opodatkowanych przed 
niebezpieczeństwem, że stopa procentowa w tym 
czasie może być zmienioną Nadzwyczajne wypad
ki elementarne i klęski mogą sprostować ewen
tualność , że całe okolice i kraje nie będą w mo
żności opłacić podatków; w takim razie rząd ma 
prawo, brakującą sumę rodzielić w di-odze adrai- 
stracyjnćj na resztę opodatkowanych, aby ogólną 
sumę w ten sposób uzupełnić. Zapobiedz temu 
można tylko w ten sposób, jeżeli zamiast zasady 
kontyngentowania, zaprowadzi tsię stały procent.

Zasada niezmienności (StahiHtdt) podatku grun
towego jest szczególnie dla tego konieczną, po
nieważ podatek gruntowy bywa wymierzany nie 
podług corocznego czystego dochodu, ale podług 
przybliżonego, przeciętnego obliczenia, co wywie
ra stanowczy wpływ na wartość gruntu i stosun
ki kredytowe.

Z tych powodów komisja jest przeciwną zasa
dzie kontyngensowania i wnosi, aby w § 1 alinea 
I  przyjąć zasadę stałego procentu.

Dalój przedłożenie rządowe oświadcza się, aże
by rozpisać prowizorycznie podatek gruntowy o

rok wcześniój, niż było postanowione tj. w roku 
1881 motywując to pośpieszną czynnością komi
syj szacunkowych. Jednakowoż właśnie ten po
śpiech wzbudził obawy i wywołał zarzuty co do 
dokładności operatorów komisyj szacunkowych. 
Lato 1879 było bardzo dżdżyste i z tego powoda 
komisje szacunkowe popełniły nie mało błędów 
szczególnie co do klasyfikacji grantów. Błędy te 
mogą być naprawione tylko przez reklamaeye. 
Reambulaeye czynione były takźa z takim pośpie
chem, nakazanym przez ministerstwo finansów, że 
nie wszędzie zostały uskutecznione na polu. Oka
zały się tak rażące błędy, źe przypisano niektó
rym właścicielom parcele, których nie posiadają, 
a nie są to wcale nieliczne wypadki. Reprezentant 
rządu przyrzekł, że błędy te zostaną naprawiona 
w r. 1880, trudno jednak ładzić się nadzieją, że 
w ciągu jednego lata niewłaściwośsi nagromadzo
ne przez długie lata usunięte zostaną. Da się to 
uskutecznić tylko za pornoeą indywidualnych re- 
klamaeyj.

Ażeby zapobiedz podwójnemu, prowizoryczne
mu i stanowczemu rozdzieleniu podatków, ko- 
misya podatkowa postanowiła oświadczyć się prze
ciw prowizoryum i żądać szybszego przeprowa
dzenia stinowezego rozdzielenia podatków.

Zapatrywanie, że późniejsze o rok jeden roz
dzielenie podatków na podstawie noweli wyjdzie 
jednym właścicielom na korzyść, drugim zaś na 
szkodę, uznane zostało przez komisyę, poczem 
przyjęto postanowienia art. 1, mocą których obo
wiązek płacenia podatków podług nowćj ustawy 
ma się rozpocząć 1881 roku, wymierzenie zaś po
datków m r być dokonane dopiero po reklama
cjach.

Komisja proponuje także zmianę składu ko
misyj reklamacyjnych i wnosi, aby zwołaną zo
stała komisja centralna, która na podstawie czyn
ności komisyj reklamacyjnych, ma mieć głos roz
strzygający.

Dalej żąda komisya, ażeby oprócz taryf klasy
fikacyjnych ustanowionych przez komisyę cen
tralną ogłoszono także procent podatkowy dla do
godności właścicieli.

Postępowanie reklamacyjne ma być najdalej 
do końca czerwca r. 1882 ukończone.

Komisya podatkowa wnosi: „Wysoka Izba ra
czy uchwalić nowellę o podatku gruntowym ze 
zmianami przyjętemi przez komisyę.

Zarazem uznaje jako załatwione petycye, które 
oświadczają się przeciw rozłożeniu podatków przed 
ukończeniem postępowania reklamacyjnego, i żą
dają, aby obecne komisyę krajowe uznać jak  ko- 
misye reklamacyjne. “

Wszystkie te petycye (z wyjątkiem jednej 
z Insbruku,) a jest ioh sporo, pochodzą z rozmai
tych miejscowości Galicyi.

H©sy®.
Osoby świeżo przybywające z Ukrainy opowia

dają, że w Kijowie, a jak wieść niesie, także 
w Odessie, Charkowie i innych ludniejszych mia
stach, zwłaszcza uniwersyteckich, od czasu ostat
niego zamachu w Moskwie na życie C ara, nie- 
masz prawie dnia, aby nie odbywano licznych 
rewizyj po domach i nie aresztowano kilka lub 
kilkanaście młodych osób różnego stanu i płci, 
podejrzanych o udział w sprzysięźeniach. W ię
zienia są też literalnie przepełnione nihilistami. 
Pomimo wszakże tak niezwykłej surowości, a ra
czej w miarę jej wzrostu, zuchwalstwo spiskow
ców dochodzi do niewidzianych dotąd rozmiarów. 
W Kijowie np., gdzie ostatniemi dniami podwo
jono straż policyjną zewnętrzną żołnierzami linio-

Część Iiteraćko-artystyczna,

KRONIKA NIEDZIELNA
wydiina przez

K ron ikarza  N . IV .

Uprzedzam, uspakajam z góry, że kronika nie- 
moja, że jest m ty 1st p protektorem jej i wydawcą. 
Niebędzie więc ani naorałów, które zwyczajnie są 
tem nieprzyjemniejszy, jm większa zachodzi ich 
potrzeba, ani powinszować i insynuacyj noworo
cznych, \tore mimowolnie przypominają niemiły 
gest ręką do kieszeni, ani wspomnień starego Kra- 

p° do których auientyczności zaszła wątpli- 
za *° f zecz wielką i pożądaną, rzecz, 

za którą ów młody redaktor uściska mnie tak, że 
naprzód w obawie jestem o stare moje kości, po
wiem z gory, bez ogródek, jak starzy oratorowie 
introdukowali przedmioty wielkiej wagi: .Znala- 
złem kronikarza Ckasu, kronikarza, o jakim mój 
m łidy redaktor nię marzył, posiadającego wszyst 
kie znamiona, jakich pożądał a stało się to na
stępnym posobem,

Niewysapałem sję jeszcze po moralnych senten
cjach mojej ostatniej kroniki, niewygniewałem 
.leszcze na to, źe mi ją, o ile zasłyszeć mogłem, 
fałszywie pojęto, fiłowem w złym humorze rozpo
zn a ją c eg o  na staro^ autora przechadzałem się 
*  szlafroku i z fajką po mojej kancelaryi, gdy 
By  «zę stukanie do drzwi, przy których, starą modą, 
■mor dzwonka ani bil stu. Poruszono też

poruszenie i stukanie jakieś było nie-
Dieina ani 
klamką, a __ 
śmiałe i dyskretne.
. — Dziad! niechybi! — pomyślałem sobie, a źe 

mebardzo lubię petentów tego rodzaju, gdy niema 
Mateu za w domu, pod koniec zaś roku często 
go niebywa, stanąłem cicho i postanowiłem prze- 
czekac atak klamki i drzwi.

Atak miał systematyczność dobrze obmyślanego 
oblężenia. Nieznajomy czy nieznajoma, poruszył 
klamką raz jeszcze, wytarł demonstracyjnie obu
cie  o leżącą na ziemi słomiankę, zapukał dyskret- 
Dle dwa razy j czekał.

— Dziad najniebezpieczniejszej kategoryi— po
myślałem sobie — który mnie chce przekonać, 
że nim nie jest — i cichutko usiadłem na stołku 
przed biórkióm.

— Czy zastaję w domu szanownego kronikarza 
Czasu Nr. IY ? — odezwał się dosyć miły głos za 
drzwiami — zastaję niezawodnie, tylko mi otwo
rzyć niejcbce. Chodził przed chwilą wielkiemi kro
kami po pokoju. Mam pilny interes, proszę o po
słuchanie.

Zawahałem się i strętwiałem. Oczywisty łobuz 
i awanturnik, a młody i silny być musi, rzekłem 
sobie rozglądając się za laską. Przeklęty ten Ma
teusz, -*awsse go niema, gdy go potrzeba.

— Wiem, żeś pan starowiny i boisz się — ode
zwał się głos z po za drzwi — ale tuż obok 
k ręe ą  się służące za pieczywem. Szukałem pana 
na pierwszem piętrze i widziano mnie w kamie
nicy. Mateuss pański jest u stróża na dole i od 
niego wiem także, że pan w domu jesteś. Długo 
pana niezabawię.

Głos z za drzwi, wnikając tak policyjnie we 
wszystkie tajemnice domu i duszy mojej dalekim 
był od uspokojenia mnie. — A to jakiś ptaszek! 
pomyślałem, ale punkt honoru nie pozwalał wa
hać się dłużej i pomnażać reputaeyę tchórza. 
Odezwałem się więc dość gromko:

— Kto pau jesteś, co w tak niezwyczajny spo
sób ludzi niepokoisz/ Nie przyjmuję imperty- 
nentów.

— Jestem kronikarz Czasu Nr Y, odpowiedzia
no z za drzwi, w tonie dobrodusznego humoru.

Zdobywszy się na odwagę, otworzyłem. Widok 
jegomościa za drzwiami wszakże wzniecił wszy
stkie moje obawy na nowó a nawet je powię
kszył.

Wyobraźcie sobie państwo człowieka słusznego 
wzrostu, szczupłego i bladego, w wytartej palto- 
einie, kapeluszu od siedmiu boleści, ciżemkach, 
które w kilku miejscach okazywały brak konie
cznych dodatków szewskiej sztuki, vulgo przy- 
szczypkami zwanych, aby zasłużyć na nazwę ca
łych. Przy tem wszystkiem pewne dążenie do czy
stości a nawet elegancji, koszula kolorowa czy
sta, krawat zawiązany starannie, znoszone ale sta
rannie opięte rękawiczki, w ręku pomimo deszczu 
który w zastępstwie prześwietnego magistratu, 
właśnie śnieg uprzątywał z ulic, laseczka space

rowa. Te cechy zewnętrzne człowieka byłyby mnie 
zresztą nietyle" niepokoiły, byłbym z rezygnacyą 
pomyślał o złotówce odezepnego, ale fizyognomia, 
a fizyognomistą jestem, mi się nie podobała! I  ry
sy to niby delikatne i zarost starannie dosyć u- 
trzymvwany, ale spojrzenie jakieś niepewne, me- 
lanehóliczne trochę, szydercze zresztą,' około ust 
uśmiech wymuszony, od biedy tej całej odbijający, 
zdawał mi się tchnąć bezczelnością. A że mam 
sąsiadkę, wdowę kapitalistkę, która tylko o so
cjalistach gada i na cztery klacze się zamrka, że 
sędzia nagadał mi już nieraz pełne uszy, co to 
panie za potęga ten internaeyonał, że i w Czasie 
ciągle o tem mowa, że w kryminale ich tam nie
mało siedzi,a zamykali tam takich, co ich wczo
raj człowiek widział na ulicy jako spokojnych lu
dzi: moc fantazji tak mnie jakoś przycisnęła, że 
w głębi serca zawołało coś do mnie, jakby obja
wienie: To socyalista!

Ale, że zawsze odwaga moja rosła, gdy stałem 
oko w oko niebezpieczeństwu, więc i teraz, trzyma
jąc drzwi ręką, z wychyloną tylko ku nieznajo
memu głową zawołałem dosyć groźnie: Czego 
waćpan chcesz i spokojnych ludzi jakiemiś face- 
cyami niepokoisz? Jeżeliś biedny, dam na co 
mnie stać i ruszaj waćpan z panem Bogiem!

To mówiąc wysunąłem się dalej i pociągnąłem 
ręką do sakiewki.

Pewne wzruszenie przebiegło po twarzy mego 
socyalisty. Dajże mi pan pokój, rzekł z wstrętem 
i za dziada mnie nie bierz. Powiedziałem panu
0 moim interesie przćz drzwi, nie jestem ani 
dziadem ani złodziejem, a dostałbym się chętnie 
do pańskiego mieszkania, gdzie cieplej. Przestań
że pan dalszych ze mną historyj, puść mnie
1 pozwól ze sobą pomówić.

Było coś w tonie tych kilku słów cierpko wy
powiedzianych, co zdradzało człowieka dobrze 
wychowanego, który słusznie się zniecierpliwił. 
Ale i ja  miałem prawo trwać przy moim tonie z gó
ry, który mnie zresztą lepiej niż grzeczność lub 
przeprosiny zabezpieczał. Otworzyłem drzwi a 
wskazająe je nieznajomemu stanąłem przed nim 
na środku pokoju.

— Z kimże mam przyjemność? rzekłem zimno.
— Kronikarz Czasu N- Y do usług.
— Już pana prosiłem, abyśmy przystąpili do 

rzeczy.

— Ja  też wprost do niej przystępuję. Przycho
dzę do pana jako do kronikarza Nr. IY.

— Ale zkądże pan wiesz u dyaska, że ja  je 
stem kronikarzem Nr. IY? O tem nie wie nikt; 
Redakeya, jak jestem tego pewny, zachowała dy- 
skreeyę, ja  oczywiście niewyz ałem tego nikomu 
i świat cały, o ile się kronikami trudni, a trudnić 
się zaczyna, bo je na zęby bierze, domyśla się 
zupełnie kogo innego w kronikarzu Nr. IY.

— To była pierwsza przyczyna, że przysze
dłem na inny domysł, a śladem tego domysłu 
doszedłem do pana. Niemając w tej chwili stłłe- 
go zajęcia (źle, pomyślałem, obywateli bez zaję
cia nie lubię), flanuję i obserwuję, o ile na to 
mróz pozwala, a ponieważ mróz nie pozwala czy
nić tego od kilku dni na ulicy, czynię obserwa- 
cye po kawiarniach. Otóż zachwiawszy się w roz
szerzonej opinii o autorze kroniki IV, spostrze
głem raz w kawiarni Rehmana starego jegomości, 
który się z widoczną emocją przysłuchiwał są
dom kilku głośnych polityków o kronikach Czasu 
w ogóle, a o kronikarzu IY w szczególności. 
Wniosłem z tej emocyi, że autor jest autorem 
dziewiezym, młodym, który niedawno pisać za
czął, pomimo siwych włosów, żejest nadzwyczaj 
zajętym swoją nową rolą, ozem niebyłby nigdy 
stary literacki wyga, któremu je przypisują. . .

Zacząłem podejrzywać, że się omyliłem w do
mysłach o socyalizmie i że ten jegomość, mimo 
powierzchowności tak niebezpiecznej społeczeń
stwu, jest może talentem z zakresu stróżów bez
pieczeństwa publicznego, stawiającym pierwsze 
kroki na tej arenie. Oczy jego raz malejące, że świe
ciły tylko jak  dwa przenikliwe światełka, to zno
wu badawczem, przenikającem oblewające mnie 
spojrzeniem, miały coś Jawerta lub Leeocqua.

— Stary to nadto koncept, przebierać się za 
starego z brodą konopianą, jak św. Mikołaj, je 
żeli się chce ukryć młodego, a ruszać się jak 
młody, jeżeli się starego chce ukryć. W  fizyono- 
mii zainteresowanego jegomości ujrzałem tyle do
wcipu, że nie byłby użył tak oklepanego konce
ptu. Otóż krótko i węzłowato, odkryłem, że pan 
jesteś kronikarzem Nr IY, co więcej, odkryłem 
i to, źe pana to odkrycie nie zmartwi, że miło 
ci będzie, jeżeli ehoeiaż wobec jednego śmiertel
nika przestaniesz być anonimem.

Rozśmiał mi się dobrodusznie w oczy i dodał 
z pewną impertynencją:

— Już pan musiałeś się przekonać, źe nie je 
stem ani dziadem, ani czyham na skrytą szufladę 
pańskiego biórka, ani jestem soeyalistą. Siądźmy 
sobie, bo chociaż ja  młodszy, mógłbym jeszcze 
postać, pan, przestraszywszy się, a mając kilka 
krzyżyków na barkach, potrzebujesz usiąść.

Miał słuszność. Siadłem prawie machinalnie i 
* ambarasem wskazałem mu fotel, gdzie się z pe
wną lubością rozłożył. Wydobywszy też starą ty- 
tonierkę z kieszeni, wziął się do robienia cyga
retki z biegłością skończonego światowca, a za
pytawszy o poawolenie, otoczył się niebawem mi- 
sternemi kłębami dymu.

— Dajmy więc na to, rzekłem spokzojniej, że 
ja jestem kronikrzem N. IV, Pan jesteś ?

— Nie jestem jeszcze, ale będę kronikarzem 
Nr. Y — jeżeli mnie pan zaprotegujesz. W tym 
też przyszedłem interesie.

— Ja? pana? W  obu tych słowach brzmiało 
widać wiele wewnętrznej treści, bo mój gość od
powiedział dłuższą aryngą.

— Tak! pan. Dla tego, że ja  powierzchowno
ścią, jaką mam obecnie, a która wymagałaby ra 
dykalnej reformy u Wałeckiego lub Lipc ryńskie
go, przed tak poważnym i konserwatywnym areo- 
pagiem stanąćbym nie mógł. Dla tego, że cho
ciażbym Btanął i złamał pierwsze lody, jeszczeby 
mi się to na nie nie przydało, bo nie mam ani 
nazwiska, ani pozycyi. Gdy się zaś nie ma ani 
tego, ani tamtego, potrzeba mieć protekcyę, a 
protekcja pańska wystarczy.

— Powiem panu szczerze, źe moje związki 
z redakcyą są bardzo słabe i przypadkowe. Zre
sztą, aby kogoś protegować...

— Trzeba go znać. Uznaję. Przyszedłem też 
odbyć przed panem jeneralną spowiedź.

Już chciałem powiedzieć natrętowi, żem nie 
ksiądz, ale tak mnie jakoś zaciekawił, tak mnie 
szczerością swoją ujął, że cofnąłem moją zimną 
uwagę.

— Młody taki człowiek, czułem się jednak z o- 
bowiązku powiedzieć, a bez zajęcia, to nie dobrze. 
Dla czegóż pan nieznalazłeś sobie zajęcia?

— Mógłbym panu odpowiedzieć, że jestem z na
tury próżniak, ale to nie wystarcza. Iluż to jest 
próżniaków a mają i zajęcie pro fo rm , i pozy-
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wymi i ustawiono liezne posterunki kozaków kon
nych, rozszerzając atrybycye władzy i jednych i 
drugich, a mianowicie, że każdy policyant lub 
kozak ma prewo aresztować pierwszego lepszego 
przechodnia, który mu się podejrzanym wyda, a 
w razie najmniejszego oporu strzelać, rzadko się 
zdarza, aby nieznajdywano rano rozlepionych po 
rogach ulic i murach plakatów drukowanych, ob
wieszczających w coraz innych a coraz dosad
niejszych wyrazach, że komitet rewolucyjny po
stanowił niezmiennie zgładzić Cara, jako główną 
przeszkodę do dobra i szczęścia ludu , jakoteż 
zgładzić każdego, kto zamiarom rewoluayjno so- 
eyalistycznym, mającym na celu wyzwolenie ludu 
z niewoli i nędzy, stawia zapory. Zgładzenie Ca- 
ra, jak głoszą te plakaty, musi być wykąnanem 
pomimo najsurowszych środków ostrożności, cho
ciażby Car zamknął się w swoich pałacach, gdyż 
trybunał rewolucyjny, który go skazał na śmierć, 
ma swych wykonawców wszędzie. Można sobie 
wyobrazić położenie policyi kijowskiej, zmuszo
nej zdzierać podobne plakaty i rozpędzać czyta
jące je  gromady. Tembardziej zaś to niecierpliwi 
i przyprowadza do wściekłości policyę, że owe 
plakaty są zawsze drukowane i to świeżo, jeszcze 
wilgotne, a jednak rewizye nigdzie nie mogą wy
kryć tajnej drukarni, policyanci zaś ująć rozle- 
piaezów. W  Odessie ostatnia egzekucya śmierci, 
dopełniona na trzech nihilistaeh, nie odbyła się 
tak spokojnie, jak  donosiły dzienniki, a  miano
wicie zaszedł tam epizod następujący, który wiele 
sprawił zamięszania. Gdy wprowadzono skazanych 
na rusztowanie, jakiś młody człowiek, stanąwszy 
w doróżee, rozpoczął przemowę do ludu bardzo 
podburzającej treści, a mianowicie, wyjaśniał, że 
trzej skazani na śmierć są ofiarami i męczenni
kami najświętszej sprawy —  wyzwolenia ludu 
z niewoli i stworzenia dlań przyszłości błogiej — 
i że zatem lud nie powinien pozwolić, aby ich 
tracono. Oczywiście, że policya rzuciła się na mów
cę, by”go pochwycić, czego jednak dopełnić mogła 
z wielką tylko trudnością, gdyż zapalenie bronił 
się strzelając z rewolweru. Pochwycono go i od
wieziono do więzienia wtenczas dopiero, gdy dwóch 
policyantów ranił. Tym młodzieńcem był uczeń 
uniwersytetu Odeskiego Andrzej Olgowski.

Dochodzą nas nadto w ieści, że w sferach ro
syjskich wojskowych i ezynowniczych; oraz wielu 
innych (wyjąwszy właścicieli ziemskich) głoszona 
jest wojna z Austryą. W  Kijowie, Kamieńcu, Ży
tomierzu i innych miastach, będących punktami 
skupienia większej siły wojskowej, wszyscy roz
prawiają bardzo głośno w miejscach nawet pu
blicznych, że wojna z Austryą jest nieuniknioną 
i postanowioną w Petersburgu nieodwołalnie, a 
iiawet bardzo b lizk ą , bo rozpocznie się niezawo
dnie na wiosnę. Udzielają sobie dalej wiadomości
0 powodach tej wojny, któremi są , oprócz „gnę
bienia" Bośnij i Hercogowiny i zawarcia sojuszu 
z Prusami w zamiarach szkodliwych dla Rosyi, 
jeszcze i to, że A ustryą, na przekor Rosyi
1 w celu podburzania przeciw niej Polaków pod 
jej rządami zostających, zanadto wielką daje im 
swobodę. Opowiadają nareszcie wojskowi rosyjscy, 
jak i ma być plan przyszłej kampanii, a miano
wicie : że armia rosyjska ma wkroczyć do Galieyi 
wschodniej od strony Podola, gdzie cała ludność 
ruska przygotowana już jest do przyjęcia je j ,  a 
w razie potrzeby dodania czynnej pomocy, z bro
nią w ręku. Te pogłoski wojownicze, przy któ- 
*ych niebrak naturalnie przechwałek, że Rosya 
Tiemców czapkami zarzuci, znajdują jak  na toż 
oparcie w niektórych świeżych rozporządzeniach 
}du, mianowicie w zapowiedzi, aby urlopniey

pierwsze zawołanie byli gotowi stawić się do 
oregu, tudzież w bardzo energicznie zarządzo- 

dm spisywaniu wszystkich k o n i, zdolnych do po
ciągów wojskowych w Królestwie Polakiem i gu
berniach zachodnich, co właśnie dopełnia się te
raz.

Kronika miejscowa i zagraniem
2 stycznia.

Dzisiaj rano o godzinie 8ej lody na Wiśle pu
ściły. Lubo woda mocno wezbrała, dotąd jednak nie 
zagraża wylewem. Kry płyną wielkie; na jednej z nich

widziano inoszoną próżną łódkę dość znacznych roz
miarów. Niosła także woda skrzynię z rybami, którą 
prąd porwał na Rybakach, a galar jeden próżny ude
rzywszy o most Franciszka Jozefa zdruzgotił się. 
Podczas rozbijania kry, która się nagromadziła przy 
ujściu Rudawy do Wisły, kawał kry oderwany uniósł 
zajętego rozbijaniem robotnika, lecz zdołano go oca
lić udzieleniem pomocy z nad brzegu. O godz. 2ej 
po południu opadła woda na l 1/ łokcia.

— Na pomnik M i c k i e w i c z a  nadesłali do Dy 
rekcyi tutejszej Kasy Oszczędności: Wydział Rady 
powiatowej w Myślenicach 100 złr.; Wydział Rady 
powiatowej w Terce 50 złr.; Zwierzchność gminy 
w Czortkowie 5 złr.

— P. Miedniak, utrzymujący garkuchnię pod L. 469 
na Małym Rynku, złożył na ręce Prezydenta miasta 
bilety na 100 bezpłatnych obiadów dla ubogich wsty
dzących się żebrać.

— Wspominaliśmy przed paru tygodniami o zamia
rze Towarzystwa lekarskiego krakowskiego połącze
nia się z To w. lekaizy galicyjskich. Sprawą tą zaj
mowało się Towarzystwo na pięciu ostatnich posie
dzeniach w r. z. odbytych. Znaczna część członków 
była za połączeniem zupełnem obu Towarzystw w je
dno wspólne Towarzystwo lekarzy galicyjskich i kra
kowskich, obejmujące kraj cały, w btóremby sekeye 
lwowska i krakowska co trzy lata naprzemian główny 
kierunek spraw prowadziły. Przegląd Lekarski zaś 
jako organ połączonych Towarzystw, wychodziłby 
w Krakowie. Druga część członków w zasadzie bę
dąc za połączeniem działalności obu towarzystw, ale 
tylko pod względem kasy wsparcia i wspólnego or
ganu, pragnie zachowania samodzielności i odrębno
ści Towarzystwa krakowskiego pod innemi względa-

. Wnioski tej części członków, jako będących 
w większości, podług statutu muszą być przedstawio
ne na posiedzeniu dorocznem, które się odbędzie we 
środę d. 7 b. m., poczem zostaną przesłane Towarzy
stwu lekarzy galicyjskich. Na ostatniem posiedzeniu 
(d. 22 grudnia) Towarzystwo postacowiło jednomyślnie 
Dra Aleksandra K r e m e r a , dotychczasowego człon
ka czynnego, jednego z założycieli Towarzystwa i 
pierwszego swego prezesa, który niemało zasługi dla 
Towarzystwa położył, zaliczyć w poczet członków ho
norowych, których dotychczas liczyło sześciu, a mia
nowicie zasłużonych profesorów Dra Brodowieza, Dra 
Kozubowskiego i Dra Majera w Krakowie, Dra Bie 
siadeckiego protomedyka we Lwowie, Szokalskiego 
w Warszawie i Dra Adamowicza w Wilnie.

— Obrachunek z koncertu w Sukiennicach wyka 
zał świetniejszy jeszcze rezultat, niż przypuszczano 
z początku; wpłynęło bowiem ostatecznie do kasy 
przeszło 1300 złr. z których 140 złr. wypadło od 
trącić na poniesione koszta. Zachęceni tak niespo- 
dzianem powodzeniem, organizatorowie poniedziałko
wego wieczoru postanowili korzystać z uprzejmości

Prezydenta Zyblikiewicza, który im salę bezpła 
tnie odstępuje i nadal, aby na tenże sam cel przed- 
sięwziąść urządzenie amatorskiego przedstawienia, u- 
rozmaiconego żywemi obrazami oraz muzyką w an
traktach. Pan Pryliński sam się ofiarował przyjść 
im w pomoc swoją radą przy urządzaniu sceny w ce 
lu jak najlepszego wyzyskania wyjątkowo korzystnych 
warunków akustycznych sali. Za zasadę przyjęto prze- 
dewszystkiem utrzymanie nader umiarkowanej ceny 
biletów, która się tak skuteczną okazała przy kon
cercie.

— Jutro (w niedzielę) o godz. 3ej po południu, 
odbędzie się w sali radnej zgromadzenie rękodziel
ników i przemysłowców,! celem’zbadania niedostatków, 
jakie mieści w sobie wniosek rządowy ustawy prze 
myślowej, przedłożony Radzie państwa.

— W d. ł8  b. m. odbędzie sio w sali hotelu Sa
skiego bal zwany „Medyków," z którego połowa do
chodu przeznaczoną jest na rzecz Biblioteki uczniów 
wydziału lekarskiego w Krakowie, druga zaś połowa 
na rzecz Kasy wsparcia wdów i sierót po lekarzach 
pozostałych.

— We Lwowie odbyło się d. 31 grudnia losowa
nie dzieł sztuki zakupionych przez tameczne Towa 
rzystwo sztuk pięknych. Sprawozdanie wykazuje, że 
w r. 1879 sprzedano 702 akcyj, a rozdano 36. 0- 
prócz rycin wygrane były: akwarella Kossaka „My
śliwi" i olejny obrazek Stankiewicza „Głowa paste
rza włoskiego", wartość 60 złr.; Brochockiego „Cha
ta za wsią" 120 złr.; Grabińskiego dwa krajobrazy 
po 60 złr.; Gryglewskiego „sala honorowa w zamku 
warszawskim (akwarella) 150 złr.; Rybkowskiego 
„Polowanie na słomki" 200 złr.; Gryglewskiego

„Wnętrze kościoła P. Maryi w Gdańsku" (akw.) 150 
złr.; Tepy, portret jenerała Załuskiego (akw.) 150 
złr.; Młodnickiego „Głowa kobiety" (kredką); Łaszczyń- 
skiego „miasteczko Netuno" 220 złr.; Mikulskiego 
„Niewolnik" rzeźba z terrakotty. Nadto wylosowano 
19 rycin.

- We Lwowie przed paru dniami zgromadziło się 
około 500 robotników w ogrodzie miejskim i odbyło 
rodzaj mityngu. Inicyatywa wyszła od pisemka Praca 
przewodniczył naradom zarządca drukarni Gazety 
Na edowej p. Skerl, w obradach brali udział pp. 
Kolezak, Drabik, Schuster. Cichocki i współpraco
wnik Gnz. Na-. p. Czerwiński. Przyjęto szereg re- 
zolucyj domagających się zmiany ustawy przemysło
wej w duchu wręcz przeciwnym tym zmianom, jakie 
nieJawno proponowało zebranie przemysłowców i rze
mieślników (majstrów), które się także we Lwowie 
odbyło. Widocznie wystąpił tu antagonizm czeladni
ków do majstrów, a program rezolucyj ułożyć mu
siała wprawna ręka, bo przypomina on zwykle re
cepty lekarstw zadawanych na samym początku cho
roby, ale zawsze z apteki socyalistycznej. Obok sze
rokich zadań nieograniczonej wolności zarobkowania 
i odnoszących się do stanu robotników, uchwalono 
także rezolucyę domagającą się ni mniej ni więcej 
tylko powszechnego głosowania i balotu. Powrócimy 
■ eszcze do tego nowego objawu, o którym milczą 
dzienniki lwowskie, a tylko Dziennik poznański po
daje szczegółowe sprawozdanie.

-  Dzienniki zagraniczne donoszą, że w tym ro
ku zaszedł bardzo rzadki i oddawna niewidziany fe
nomen zimowy. Między Szwecyą a Danią zamarzło 
morze ta k , że wozy z ciężarami z całem bezpie
czeństwem krążą po nim, jak po drodze lądowej.

— Na mocy ustawy'o socyalizmie, rząd niemiecki 
zakazał sprzedaży 2 numeru czasopisma R6<rność, 
wyszłego w listopadzie 1879 i wydanego równocze
śnie Nr. 2 Bulletin de la Revue socialiste polo
naise: EgaliU.

— Wiek zamieszcza przesłany sobie przez obywa
tela gubernii Witebskiej następujący wiersz Zygmun 
ta Krasińskiego, i, jak dziennik ten twierdzi, niedru- 
kowany dotąd, który poeta napisał przed laty trzy
dziestu dla panny R. Z., późniejszej hrabiny B.

Pytałem raz dnia, dla czego on jasny?
Pytałem gwiazdek, czemu one świecą?
Pytałem myśli, czemu one lecą?
Pytałem serca, czemu świat tak ciasny?

Dzień wyrzekł: jam syn słońca i dla tego jasny; 
Gwiazdy rzekły: my świeeim, bo król świateł świeci; 
Myśli rzekły: my lecim, bo my ducha dzieci;
Serce rzekło: świat brudny i dla tego ciasny. 

Pytałem oczu płomiennych dziewicy:
Zkąd uczuć ognie, zkąd światła promienie,
Zkąd ona wzięła przecudne odcienie 
Takich barw duszy ? — lecz było milczenie 
I tylko na twarz przecudnej dziewicy 
Odblask jej ducha, światło jej źrenicy 
Rozsypało się w różowych promykach,
I tak igrało jak słońce w strumykach,
W zdroju czystego jej uczuć osnucia.
Tylko uczuciem odgadnąć uczucia,
A dzieła Boga myślą z nieba wziętą:
Gdy ty od ludzi nie będziesz pojętą,

O nie gniewaj się na ludzi!
Z niebios wziętych twych uczuć niech świat nie ostudzi 
Boskości twego ducha niech ziemskość nie kala,
Gdy mnie smutna twa gwiazda od ciebie oddala, 
Pomnij , że ci nie wolno, przez pamięć chwil ze mną 
Przez pamięć najświętszego ducha twego tchnienia, 
Zedrzeć ci z twojej duszy świętego promienia,
Który będzie i w grobie przyświecać nademną,
Jak świecił w dni poranku, tak w wieczności progu, 
Choć rozdzielił na ziemi - -  lecz połączył w Bogu.
—  Zaatlantycki proces niemiecko - włoskiej pary 

artystów, który wkrótce zajmować ma sądy w St. 
Louis nie będzie i dla nas bez interesu, dotyczy bo 
wiem osoby znanej w naszem mieście. Carlotta Patti 
Munk i małżonek jej Ernest Munk, wytoczyli dzień 
nikowi Post Dispatch w St. Louis proces za paszkwil 
żądając wynagrodzenia 25,000 dolarów. Dziennik ten 
powtórzył przed jakimś czasem z Loevenworth T i 
mes sprawozdanie, w którem było! powiedziano, że 
sławna śpiewaczka występując w Leovenworth była 
p i j a n ą .  Carlotta Patti zaprzecza temu, tłómacząc 
się, że była tylko słabą, ale nie pijaną. Post-Dis- 
patch obstaje przy swojem twierdzeniu i oświadcza, 
że świadkami fakt ten udowodni. Sądu przeto będzie

« * *

zadaniem orzec, czy znakomita śpiewaczka, rzeczy
wiście przebrała miarę w podochoceniu się.

— Przed sądem przysięgłych w Notthingam od
był się proces', w którym obwiniona wbrew swej 
woli uniewinnioną została. Stała przed sądem 14-łetnia 
dziewczyna nazwiskiem Anna Waddington oskarżona
0 podpalenie. Służyła ona u dzierżawcy nazwiskiem 
Smith w Lincolnshire. Pewnego dnia zgromił ją 
z mało znaczącej przyczyny jej chlebodawca, a dnia 
następnego wybuchnął nagle w sposób niewytłoma- 
czony pożar w stodole przytykającej do domu mies-- 
kalnego. Gdy ją  zawezwano do protokółu, oświad
czyła, że przed samym wybuchem pożaru, widziała 
człowieka oddalającego się szybkim krokiem od sto
doły. Niemniej jednak, ponieważ całe jej zachowanie 
się budziło podejrzenie, aresztowano ją  i w kaźni po
licyjnej złożyła obszerne zeznanie. Przy rozprawie 
przed sądem przysięgłych zapytał ją  przewodniczący
ak zwykle, czy uznaje się winną?— O s k a r ż o n a :  

„Tak jest milordzie". P r z e w o d n i c z ą c y :  „Czy 
rozważyłaś co uczynić zamierzasz? Oświadczyłaś się 
winną jednej z najcięższych zbrodni, na podstawie, 
której musiałabyś być skazaną na straszną karę. Na
myśl się jeszcze". O s k a r ż o n a :  „Jestem winną mi
lordzie. Przyznałam się już przed sędzią policyjnym
1 radzono mi pozostać przy pierwszem zeznaniu". 
P r z e w o d n i c z ą c y :  „Kto ci dał tę radę?" Oskar
żona wymienia kilku współwięźniów. P r z e w o d n i 
c z ą c y  „Zeznania twoje przed sędzią policyjnym nie 
obchodzą mnie. Nie mogę i niechcę zwracać na nie 
względu. Lecz jeżeli radę moją niemniej cenisz, jak 
twoich współwięźniów, radzę ci cofnąć oświadczenie 
twojej winy". O s k a r ż o n a :  „Milordzie, nie mogę ina
czej powiedzieć, jak że jestem winną". Przewodniczą
cy „Chciej mnie zrozumieć, dalekim jestem od wszel
kiego nacisku na twoje oświadczenie, któreby było 
sprzeczne z prawdą, nie mogę jednak, poprzestać na 
twojem przyznaniu się do winy. Masz dopiero lat 
14, nie umiesz ocenić doniosłości twego zeznania. Pro
szę cię przeto, odwołaj twoje oświadczenie i nie zmu
szaj mnie wnieść względem ciebie ciężkie zastosęwa 
nie ustawy. Jeżeli uznasz się not guilty , wtedy sę 
dziowie orzekną co do twojej winy. (Oskarżona mil
czy upornie). Twoje bezrozumne milczenie utwierdza 
mnie, że nie wiesz co robisz. Dla tego oświadczam 
na podstawie mojej sędziowskiej władzy, że twego 
przyznania się przez wzgląd na twoją młodość nie 
przyjmuję ; każę owszem pierwsze twoje oświadczenie 
że nie jesteś winną, wnieść do protokułn i zarzą
dzam przebieg rozprawy". Rozprawa zostaje przepro
wadzoną; przewodniczący reasumuje rzecz, a przy
sięgli, nie wstając z miejsc,ogłaszają wyrok niewin
ności.

TS5ATSŁ. W niedzielę d. 4go stycznia: Obraz 
ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami, oryginal
nie napisany przez Adama Staszczyka; muzyka A 
Wrońskiego: Błędne Ogniki.— Początek o gods. 7ej

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny l le j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent

— W niedzielę dnia 4go stycznia: Ś. Tytusa b. 
w poniedziałek 5go: ŚŚ. Apolinary i Telesfora.

Wiadoinosel felfeliogrrssSexn®,
Nr. 1 Przeglądu Lekarskiego zawiera: K r ó w  

c z y ń s k i e g o  (weLwowie): Leczenie zapalenia prze
wlekłego; Sprawozdanie z kliniki lek. krak.; Po n i 
k ł y :  Suchoty i gruźlica; Ocenę dziełka E r  le n  
m e y e r a  o piśmie przez prof. Domańskiego; Spra
wozdanie ze zjazdu 8go chirurgów niem. w Berlinie 
przez Dra Rydygiera (w Chełmie); Wyciągi z prac 
obcych; Wiadomości pomniejsze; Listy z Warszawy 
I.; List Dra Perkowskiego (z Warszawy) i odpowiedź 
Dra Obalińskiego; List z prowincyi D a Bielczyka 
Wiadomości statystyczne, ogólnolekarskie i bieżące.

Od Administracji „Czasu1*
Dla u b o g i c h  m. K r a k o w a  złożyli: J. B. 5 

złr, H. Woźniakowska 25 złr., J. B. Borowska 5 
złr., H. Tomkowicz 5 złr.

Na p o m n i k  M i c k i e w i c z a  złożył p. H. Tom 
kowicz 5 złr.

Na k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  w I r k u c k u  zło 
żył X. Nikliborc 5 złr.

Gospodarstwo łisiideJ i przemysł,

® p o d  B i e r z a  22 grudnia.

W  sptaw ie przem yśla naftowego.

(R.) Korespondent wasz z pod Gorlic ('Czas Nr 
278) wobec wprowadzonych do Rady państwa 
rządowych wniosków, co do podniesienia cła od 
nafty i* zaprowadzenia nowego od niej konsum- 
cyjnego podatku, nakreślił doskonałą sylwetkę 
stosunków naszego naftowego przemysłu. Z cyfra
mi i paragrafami zamierzonej konsumeyjnej usta
wy w ręku, wykazał on dokładnie, jakie to ko
rzyści swemi wnioskami gotuje na przyszłość o- 
becne nainisteryum dla ochrony i podniesienia 
rozwijającego się zaledwie u nas tego przemysłu.

Co zaś do samego „arcydzieła sekatury pod
niesionej do wysokości systemu;" ch y b a  to jeszcze 
dodaćb można, że panowie referenci w Wiedniu 
przed w dęciem  się do referatu wniosków rządo
wych, Ąie zwiedzili zapewnie urządzeń u nas dy- 
stylami naftowych, ani postarali się pierwej ob- 
znajom ? dokładnie i praktycznie z całą tą gałęzią 
naftowego przemysłu i stosunkami naszeioi. Mó
wią wię: o nim nie znając go zupełnie, i piszą 
takie dzi wolągi, służyć mogące na okaz fiieprc! - 
tyczności biurokratycznego fiskalizmu.

Zgoda przeto zupełna z podgorliekim kores
pondentem, có do wykazanych przez niego ujem 
nych stron wniosków rządowych i groźnej klęski 
zawisłej w skutek nich, na galicyjskim przemyśle 
naftowym. Ale zgodzić się trudno nawet z tak 
bystrym p rodamatorem  zagrożonej przyszłości ce 
do strony właśnie obronnej tego przemysłu obra
nej i uchwalonej przez „zatrv?ożonych nafciarzy, 
zgromadzonych w celu obmyślenia środków za
radczych przeciwko zagrażającemu niebezpieczeń
stwu". Bo c(óź uradzono i powzięto? — tylko to sa
mo, co zawrze u nas dziać się zw ykło, w podo
bnych „zagrożonych" okolicznościach. W ybrano 
doraźnie „k< nitet złożony z najznakomitszych 
rroducentów -tafty i właścicieli kopalni", a sza
nowny koresp. adent wraz z interesowanymi za
spokoiwszy się jm, są „przekonani, że ci pano
wie wybrani doi om itetu, odpowiedzą w zupeł
ności położonefi i w nich zaufaniu, że z całą energią 
wezmą się doi dzieła, a na tej drodze znajdą po
moc naszej d jiogacyi w W iedniu". Co do najlep
szych chęci i umiłowań panów komitetowych, nikt 
wątpić nawet nie może, lecz tu taj idzie o rzecz 
samą, o skutek?, o odwrócenie gotującego się wt- 
maehu, na najważniejszy przemysł krajowy, itórjr 
jest narodow* bogactwem. A takie doraźne, o- 
sobiste dzia.) a , czyli wystarczą? powątpi-iwać 
się godzi.

„Miejmy odwagę wyznać szczerze, że nie dosyć 
szybko, nie dosyć przezornie, nie dosyć energi 
cznie brać umiemy do zaradzenia złemu,
zwłaszcza ta dzie to jest konieeznem i gdzie
to jest możebi.i' tu“, wypowiedziano z całą słu
sznością i prawdą na początku korespondoneyi 
z pod Gorlic. W ięc miejmy tę odwagę do końca 
i z całą bezwzględnością.

Nasz przemysł; naftowy chroma od początku 
swego powstania ’;na różne dolegliwości i nie mo
że się podnieś* Brak koniecznych ustaw i opieki
nad niemi włe.lz.y, oraz fiskalne wyzyskiwania 
bez uwagi na ’yszłość, są wogóle glównemi 
przyczynami te, o i zastoju i szarpania się przed
siębiorców z przeciwnościami, mimo ich uefilnej 
pracy, wkładów czysto nad siły, a nawet rzadkiej 
na innem u nas pdlu wytrwałości. Kto zna sto
sunki naszego krajii, a bezstronnem okiem piUrzy 
na to, co już zrobiono i co się robi w tym prze
myśle u nas i jakie-mi te środkami w porównaniu 
do sił i amerykańskich stosunków, tema zaprze 
czyć nie może. Jeżeli szczęśliwym trafem W ja- 
kiej z naszych kopalni wydarzy się nadzwyczajny 
chwilowy przypływ impy, roznosimy to po dzien
nikach z włoską przesadą. Ale nikt nie zbiera 
dat statystycznych ogólnego rozwoju, nikt nie 
układa każdorocznego bilansu naftowego u nas 
przemysłu. Niema żadnej korporaeyi, żadnej zbio
rowości rozstrzelonych sił na całej przestrzeni 
kraju, któraby wziąwszy ster w rękę, p kierowała 
niemi, która mogąc być legalnym i uprawnionym 
organem potrzeb i dolegliwości naftowego prze-

cyę. Ale niewiem, czy pan mnie odrazu zrozu
miesz; oto powiem, że chcąc zyskać pozycyę, 
chociażby bez zajęcia, potrzeba jednej z trzech 
rzeczy: albo kwalifikacyi do robienia tego, czego 
się nie robi, lub robi jak  najmniej, albo protek- 
eyi, któraby służyła za kwalifikacyę, albo —  blagi.

—  W ięc pan nic się nieuczyłeś ? niemasz kwa
lifikacyi żadnej, a chcesz...

— Jużcić dziennikarstwo jest jedynym zawo
dem , gdzie o kwalifikacyę fachową niepytają. 
Ti; ha umieć to i owo napisać, to i owo wiedzieć, 
mniejsza s. kąd się do tego przyszło. Jestem  w 
u półcieniu, a nawet jako uczeń były różnych

wersytetów nieźle bym się mógł zaprezentować. 
Ale pan widocznie niechcesz dotąd przyjść na 
właściwe moje nazwisko w społeczeństwie, nazwi- 
- ko, którego sam niecierpię, nienawidzę, brzydzę 
,;ę niem. Jestem  literat p an ie , de la Bohemę 

raire, człowiek który pisze o wszystkiem, co 
s u i niessna i pisze wszystko, co pisać umie i nie- 
usaie, o tyle lepszy od wielu innych, że na wskroś 
zna to okropne rzemiosło, że w niem nigdy wy
trzymać niemógł.

~  Patrzajeież, rzekłem zdziwiony, wszakże za 
moich czasów było to bardzo szanowne imie i sta

wisko. Ale już i za moich czasów, czego tym 
I anom nigdy nie brakowało, to pewności siebie 

niepojmuję, jak panu jej brakować może.
— Trafiłeś pan w samo jądro rzeczy, zawołał 

mój nieznajomy. Dotknąłeś samej istoty choroby, 
Tego mi brakowało zawsze i to jest przekleń- 
rtwem mego życia. Ale gorszą była jeszcze przy
czyna tej choroby. Oto nienabrawszy kwalifikacyi 
naukowej przez lenistwo, niesystematyczność, po
wierzchowny encyklopedyzm, przerzucanie się z 
jednego na drugie pole, miałem zawsze wysokie 
wyobrażenie o nauce; niemając znaczniejszego 
talentu miałem węch jakiś dziwny, na czem po- 
aga geniusz i talent, jak  nieprzeszedłszy szkoły 

politycznej, miałem jakby przeczucie, że polityka 
panie m ajster, to nie smoła ani klajster.

Zainteresował mnie, żywo mój soeyalista. Oko 
jego zabłysło malaneholieznym ogniem, usta jego 
przybrały dziecinny, ale smętny jakiś wyraz. Zo
baczyłem też, że miał piękne, czarne, długie wło
sy, na artystę jakiegoś: skrzypka lub malarza.

— W iesz pan, że od czasu do czasu, biednemu 
i sponiewieranemn jakim  jestem, zdaje Bię, że 
jakiś Anioł ideału przeleciał nademną, gdy byłem

chłopięciem, żem nigdy muśnięcia jego skrzydeł 
nie zapomniał, ale zapamiętawszy go raz , znie
nawidziłem wprawdzie kłamstwo, pozę, fuszerstwo, 
iróżność niedołężną, wzajemną adoracyę małych 
duszek, parafiańszezyznę mierności, ale też i nic 
nie uczyniłem dla niego, czy że nie ufałem sobie i 
na wszystko co z rąk  moichfwychodziło, m ówiłem: 
Głupstwo! czy że już zapóźno było, aby zdobyć 
się na warunki skutecznej p racy ...

— Pracy panu brakow ało, wtrąciłem. — Tak 
pracy, ale w tem nie moja tylko wina. Jestem 
jednym z rozbitków pamiętnego roku. Na dowód, 
że mówię prawdę, przytoczę panu kilka anegdot 
autentycznych z mego życia. Byłem studentem, 
kiedy mnie wciągnięto do konspiraeyjki jednej i 
drugiej, ale tak, mimochodem tylko, bo miano 
mnie za niezdarę i złą gębę, która często śmiała 
się w nos gołowąsym politykom. Próżniak do 
nauki systematycznej, czytałem jednak wiele, a 
z książek poważnych i z kart natchnień pełnych 
wychodzącemu, młodzi towarzysze wydali się li
liputami do rzeczy, o których mówili. Aż tu  do
wiaduję się, że mój najbliższy kolega, którego 
znałem jak  zły szeląg, objął wysokie dygnitar- 
stwo w robocie, której cel był w moich oczach 
zarówno świętym jak  trudnym.

— Czy to prawda, mój kochany, żeś ty został 
takim wielkim człowiekiem?

— Sza! odrzeknie mój kolega. Albo co?
— Kiedy ja  cię znam, mój kochany, żeś ty 

głupi, odrzekłem najnaiwniej.
Jowiszowy gniew na czole mego polityka prze 

konał mnie, że jeżeli z głupiego przez wysokie 
dygnitarstwo mądrym zóstać nie można, to można 
w to najzupełniej uwierzyć, że się nim zostało. 
Zostałem podejrzanym. Poszedłem szukać mą
drzejszych. Nie wiem już, przy której ulicy była 
nasza dyplomacya. Zasadzono mnie do relacyj 
wojennych. I  tam  nie podobało mi się wiele, a i 
ja  się nie spodobałem. Pan nie umiesz multy- 
plikacyi, powiedziano mi w końcu, gdym spisy
wał straty jednej z potyczek. Pójdę próbować 
subtrakcyi, odpowiedziałem spokojnie i poszedłem.

O moieh czynach heroicznych nie będę panu 
mówił, chyba tyle, źe nie uciekałem, a było nas 
takich więcej* jak  chcą panowie Stańczycy. Niech 
że tam poległym świeci wiekuista światłość!

— Amen, odrzekłem.
— Ale mnie i Teka Stańczyka nie obraziła,

dalipan. Obraża ona tylko tych , co bardziej ko
chają siebie i konsekweneyę swego obłędu, niż... 
Nie lubię wymawiać tego słowa, jak  Żyd nie 
wspominał słowa Jehowy.

Mój nieznajomy miał łzy w oczach. Ze stra
chu, z niechęci, z powagi górującej nad lekko
myślnością literackiego cygana przeszedłem do 
najgorętszej sympatyi. Nieznajomy rzucił włosami 
w tył, aby pokonać wzruszenie, a z pod włosów 
tych wystąpiła na wierzchu wysokiego czoła głę
boka szrama, której sobie o szafę ani drzwi nie 
wybił. Dwa palce w rękawiczce wygięły się po
twornie — były wypchane. W yrzucałem  sobie 
gorzko przyjęcie tak  ostre, wyrzucałem, żem do
tąd o ugoszczeniu nie pomyślał. — M ateuszu! 
niezdaro, nie nastawiłeś jeszcze samowaru, zawo
łałem  do wchodzącego.

Młody nieznajomy uśmiechnął się smutnie, a 
uw ażałem , że w miarę jak  Mateusz zastawiał 
herbatę, w miarę jak  weselej coraz huczał ogień 
za drzwiczkami pieca, rozmarzał mój sympaty
czny gość, nabierał swady i humoru.

— Dalszych kolei krótko tylko dotknę. Emi- 
gracya, zagranica łączy dla mnie cierpkie osobi
ście, najmilsze duchowo wspomnienia. Z tym ide
ałem , co mnie gdzieś dotknął za dni młodości, 
poszedłem oglądać świat! włóczęga, biedak, ską
po od czasu do czasu wspomagany przez poczci
wego brata w kraju, łamiący się z napotkanymi 
po drodze kolegami tym ubogim chlebem, bo 
jużcić trudno inaczej, czegożem nie widział, cze
go nie dotknął się z blizka! Zachód i eywiliza- 
cya! Francya, W łochy i Niemcy!

— Aleś się pan uczył, nieprawdaż?
— W  szkole i z samej książki nic, ja  miałem 

wielką księgę wieków przed sobą! Dajże tu  temu 
radę, jeżeli się jest barbarzyńeem, jak  ja . Słuchaj 
tylko albo czytaj i bądź systematycznym, jeżeli 
cię gorączka trawi i z kolumny Yendome mówi 
do ciebie duch Napoleona a w Luwrze gadają 
do ciebie geniusze sztuki wszystkich wieków albo 
w Rzymie przychodzi do ciebie nocą Cezar i Sul
la i Maryusz i Grachy i Scypiony z popiołów 
columbarium powstałe i pierwsi chrześcianie z am
fiteatru Flawiusza i Papieże z Attylami różnych 
form i barwy, a blizko siebie masz sąd osta
teczny Michała Anioła i kopułę św. Piotra, j ak skle
pienie niebios nad sobą.

— Otóż i niepoprawny, poeta, rzekłem klepiąc 
go po kolanie.

— Gdzie tam poezya tylko!.., Obrócisz wzrok 
gdzieindziej, myślisz o ezem innem, to samo. Naj
mniej może powiem już o warczących maszynach 
kotłów parowych i tym gwałcie pracy ludzkiej, 
przemysłu i handlu, ale — polityka, ale ruch u- 
mysłowy! Ale ta wielkość walk i spraw się to
czących, ten proces, jak  dźwigają się lub upadają 
narody, o czem tu do nas tylko ostatnie dolatują 
echa.

— Ho! ho! toć nas Waćpan tutaj w Krakowie 
i Galieyi za wielkich będziesz miał parafianów. 
I dlaczegóż Waszmość wróciłeś, kiedy Waćpanu 
zagranica tak głowę przewróciła?...

— Dziwne pytanie, przepraszam, chybaś pan 
nigdy zagranicą nie był. A oć mimowoli, gdzie 
człowiek jest, dławi człowieka porównanie z nami, 
chwyta on anslogie żyda, suszy sobie głowę, 
jakby to u nas być powinno i ztąd masz Wasz- 
mość wytłumaczenie tych zaciętości emigracyjnych, 
przyjeżdżających dawniej z zbawczą formułką 
w kieszeni, ztąd i tę szaloną różnicę między to
warem politycznym i umysłowym, który nam ztam 
tąd przybywał, od potęgi patryotycznego słowa 
Mickiewicza, głębokości Zygmunta Krasińskiego 
do dziwnie upajającego haszyszu Sio żackiego, od 
rozumu historycznego K alinki, druzgocących K a 
tylinaryów Klaczki, pióra pełnego miłości Broni 
sława Zaleskiego do tych wielu, którzy także ko
chali gwałtownie i namiętnie a pisali Prawdzickie 
go... To dobre i złe, a dobrego tak wiele, nie by
łoby przeszło przez nasze życie, gdybyśmy nie 
byli jak  Dant ja  życia przeszli przez te nieba 
i pieklą Zachodu, przez te wielkie widnokręgi, 
przez te wielkie burze, przez te wyżyny i bagna...

— Dużoć w tem prawdy, ale pan przyznasz, 
że jeżeli potrzeba wiedzy i nauki Zachodu, trzeba 
to wszystko zaszczepić na gruncie własnym i trzeba 
znać ten grunt własny.

— Naturalnie. I  dla tego to życie wasze, wa
runki lepsze, które Wam Bóg dał, co się jeszcze 
opiekuje nami, bo zawsze zostawia jeszcze kawa 
łek płuc, abyśmy nim oddychali, ściągnęły mnie 
tutaj.

— I wyglądasz pan po kilku latach, jak  pana 
przy drzwiach zobaczyłem .. . .

— Nie skarżę się na tc Trochę może w tem 
winy kraju , zapewne, ale więcej mojej. Wina

moja, że nie mam kwalifikacyi, wina kraju, że 
mógłbym wyglądać inaczej, gdybym miał jedno 
z dwojga: blagę lub prolekcyę.

— Gdzieżeś pan bywa!?
— Gdziem nie bywał zapytaj się pan. We 

Lwowie i na prowincyi, wspólnikiem prac kolejo
wych i dyurnistą Wydziału krajowego, Sekreta
rzem rad powiatowych i dziennikarzem, guwerne
rem domowym i aplikantem w szkołach. . .  obe
cnie — kopistą.

— Tam do dyaska, toś pan nie zrobił karyery.
I  jakże to pan chcesz, abym pana zaprotegował 
na kronikarza ? . . .

— Nic prostszego. Wyg iy w pańskim po
koju i herbatą pana, która była doskonała, zapa-
Iwszy, jeśli paa pozwolisz jedno jeszcze cyga- 

reto, siądę przy pańskim stoliku i napiszę coś... 
Pan to oddasz Redakcyi. _ . .

Wydobyłem kilka arkuszy papieru. Mó niezna
jomy siadł przy biórku i zaczął pisać. Pisał jak 
automat, spokojnie, s z y b k o ,  nie mażąc nigdy, wi
dać praktyk. W godzinę był gotowym strzepnął 
skołczałemi od ruohu ciągłego palcami, i podał 
mi niniejszą bazgraninę.

— Dla Redakcyi Czasu rzekł sentencyonalnie, 
wynalezienie kronikarza jakiego by chciała, musi 
być prawdziwą kwadraturą koła- Szuka go tam, 
gdzie go nie znajdzie, pomiędzy ludźmi rangdt. 
Tam go nie znajdzie. Ze mną próba uda się może 
lepiej. A teraz przepraszam pana za najście. 
Chwycił za kapelusz i laskę,

—  Powiedzże pan p rz y n a jm n ie j, jak się n a z y 
wasz?

— E ulog iusi Miebla.gv.rski, do usług. A s zano
wny mój gospodarz? bo jużcić znam tylko kroni
karza nr. IV.

— Nieblagierski? no proszę, piękna i pożądana 
familia. Ale i moja n ie z g o rs i, dosyć rzaika; 
Pathomiusz na Werydykach W trydycki szanowny 
pan ie .. .

— ;Piękne za nadobne. Po tych słowach wyr 
nął się co prędzej, żegnając mnie kordyah.w 
i obieeując, że przyjdzie po wiadomość o losie
pisaniny. .

Rzuciwszy okiem na pismo, z < kawością, prze
konałem się, że spisał słuwo w słowo wszystko, 
cośmy ze sobą mówili.

fes*
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mysłu, pewien ład i system wprowadziłaby we
wnątrz, a na zewnątrz przedstawiała go wobec 
rządu i wszędzie. Z taką to korporacyq jako siłą 
zbiorową, rząd i każda władza musiałaby się obli
czać, wysłuchać prawdy, a choć powoli i czę
ściowo uwzględniać i zadość czynić słusznym po
trzebom naftowego rozwoju, chroniąc go od upadfeu 
nawet we własnym należycie pojętym fiskalnym 
interesie, aby z tego przemysłu, skoro dojrzeje i 
stanie, gdzie być może i powinien, czerpać odpo
wiednie dochody.

Na obłożne choroby nikt dziś nie leczy ru
miankiem albo lipowym kwiatem, skoro medy
cyna poznała takie środki, jak są ekstrakty i 
alkaloidy. Czasy mecenasów i doraźnych opieku
nów na ochotnika dla interesów zbiorowych mi
nęły, a tylko siły zbiorowe mogą jeszcze coś 
znaczyć i wpływ wywierać. Pojedyńczy ludzie j  

z najleps-emi chęciami, trudne i niewdzięczne 
mają w takich razach zadanie, bo rząd sam u- 
ważać ich może za przedstawicieli swych wła
snych tylko interesów i własnego poglądu. W ra
zie zaś niedopięcia ce lu , o co jest łatwo, ogćd 
interesantów zwalać zwykł na nich niepowodzenia. 
Żyjemy w czasach wzajemnych łąozności w in
teresach, w których interesowani łączą się wspól
nie w stowarzyszenia dla skutecznej obrony i 
popierania swych celów, a połączonemi siłami do
chodzimy do wyników, których nikt osobno nie 
byłby w możności otrzymać, z których nie każdy 
korzystać może następnie. Na drodze stowarzyszeń 
Wszelaki przemysł i wszędzie radzi teraz o sobie, 
a na tej drodze rozwinął się tak potężnie ame
rykański przemysł naftowy. My przecież z zkło- 
feinemi rękami czekamy zmiłowania Bożego nad 
naszemi krajowemi naftowemi sprawami.

Raz tylko jeden nafciarze nasi wyszli ze swej 
zaściankowej skromności i wyjrzeli na szerszy 
świat w czasie wystawy lwowskiej w r. 1877. 
Z wielkiem zajęciem d!a ogółu interesów krajo
wych i publiczności wystąpili wtenczas z histo
rycznym rozwojem tego rodzinnego przemysłu. 
Wytoczyli słuszne skargi przeciw obojętności o- 
gólnej; swe zażalenia przeciw uciskającemu fis
kalizmowi, sekaturom, brakowi koniecznych ustaw 
i podstaw prawnych. Świetnie rozwinęli pogląd 
na przyszłość swego przemysłu i nieodzownych 
potrzeb dla pomyślnego rozwoju. Poszli nawet i 
dalej, bo urządzili założenie „krajowego Towa
rzystwa dla obrony i rozwoju naftowego przemy 
aha". Mając zaś przygotowany projekt statutu dla 
Towarzystwa, przyjęto go w zasadzie i wybrano 
komisyę z upoważnieniem, aby ona Stowar zyszenie 
ukonstytuowała i wprowadziła w życie. Lecz na 
tem  się też skończyło, bo od owego czasu przez 
la t dwa, nastąpiło zwykłe nasze fa r  nie te. Jakie 
z aś przeszkody lub okoliczności stanęły w drodze 
szanownym członkom wybranej w r. 1877 we 
Ivwowie komisyi, że ona dotąd nie spełpiła swego 
zadania? ludziom po za nią stojącym trudno jest 
wiedzieć, chociaż godzi się o to zapytać, skoro 
komisy a uznała dotąd za właściwe, yr sakramen- 
talnem zachować się milczeniu.

A szkoda, wielka do prawdy szkoda, bo dwa 
lat minionego na niczem czasu, w każdym prze
myśle, a cóż dopiero w tak opuszczonym jak ten 
nasz, stanowi pewną różnicę. Przecie już w roku 
zeszłym, kiedy chodziło o ustanowienie cła od 
nafty, uorganizowane Stowarzyszeni e naszych naf- 
-w ’zy mogło mieć ws£iie słowę 4' powiedzenia, 

vjfc cóż dopiero teraz, w obee tak potwornego 
rządowego wniosku do ustawy konsumcyjnego 
podatku? Najlepsze, najgorliwsze, lecz osobiste 
starania tak chętnych i czynnych ludzi, jakiemi 
bez wątpienia są pp .: Dr Mikołaj Fedorowicz, 
Władysław Pibich i Adam Skrzyński, o ileż bez 
porównania miałyby donioślejsze znaczenie wobec 
p. Cherteka i rządu w Wiedniu, gdyby ci sami 
nanowie wystąpili teraz w sprawach naftowych, 
liiie jako przemawiający tylko w imieniu własnem 
lvib kilku najbliższych siebie przedsiębiorców, lecz 
gdyby stanęli w Wiedniu w imieniu Stowarzy
szenia, jako przedstawiciele potrzeb i udręczeń 
cikłego zbiorowego naftowego galicyjskiego prze- 
niiysłu. Ustanowiona niedawne) prsy Wydziale 
krajowym „Rada górnicza" nie zastąpi przecież 
Stowarzyszenia naftowego i na nią też jedynie 
nie wiele podobno liczyć można jak dotąd, co 
do pomyślności rozwoju nafto -ego przemysłu.

W  usposobieniach naszych brak jest widoczny, 
poczucia wartości sił zbiorowych. Więc chętniej 
rzucamy się odważnie do partyzantek na własną 
rękę, niżeli zdolni jesteśmy wytrwale zszeregować 
się w jeden silny ordynek. Ztąd zdaje się pocho
dzić, że nie mamy co prawda w kraju naszym 
szczęścia do powodzeń naszych towarzystw i sto
warzyszeń. Nie skorzystaliśmy wiele ze stanowi
ska, jakie zajmować u nas powinny towarzystwa

czy też efemeryczny żywot, tylu u nas różno 
barwnych zakładanych towarzystw. Czyli to jest 
przyczyna w braku chętnych a zdolnych sił pra
cujących , lub też owa Napoleońska „inertia" P 
trudno do prawdy orzec, a może jedno i drugie, 
Cokolwiekbądź, względy te nie zdołają wytłoma- 
czyć nieporadności zagnieżdżonej wpośród prze
mysłowców naftowych i szerszego poglądu na tę 
ważną gałąź krajowego bogactwa, a wprowadze
nia go na obszerniejsze tory przyszłości. Domowy 
partykularyzm szkodzi tu tylko wzajemnie, a nie
domaga dla ogółu przemysłu, na czem znowu 
tracić muszą i pojedynczy przemysłowcy. Działania 
aa własną rękę nawet na korzyść tego przemysłu, 
w dziwnem świetle przedstawiać muszą wobec 
rządu i wszędzie, cały ten przemysł nie radny 
w sobie i zniżać prawdziwą jego wartość i zna
czenie.

Skoro jednak pośród samych przemysłowców, 
są, jak widzimy, zdolni i chętni ludzie, co nawet 
na ochotnika nie wahają się zajmować tą spra
wą, jakże znakomite mogliby oni oddać usługi 
krajowi, stanąwszy jako kierownicy towarzystwa, 
całego u nas naftowego przemysłu. Na takiem bez- 
wątpienia przekonaniu, opierać się musiał i ogół 
nafciarzy na zgromadzeniu we Lwowie, postana
wiając zawiązanie Towarzystwa, a obliczywszy 
się naprzód, że im odpowiednich sił do działania 
nie braknie. Dotąd atoli nie postąpiono ani kro
ku naprzód, a nasz przemysł naftowy znajduje 
się bez przewodnictwa, bez zbiorowej onieki, i nie 
ma uprawnionych swoich przedstawicieli. W  tem 
smutnem położeniu, czyli niebyłoby przypadkiem 
lepiej, poprosić rządu czy sejmu, o zaprowadze
nie może osobnej Izby przemysłowej naftowej dla 
obrony tego przemysłu? Warto spróbować, a mo- 
żeby się choć to udało.

Wiedeń 31 grudnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2005, zabitych 

wieprzów 1105, zabitych owiec 258, żywej nieroga
cizny galicyjskiej 2613, średnio c‘ężkich węgierskich 
1394, ciężkich bagonów 1032.

Cielęta płacono 36 do 45, 55 złr.; zabite wieprze 
34 do 36, 45 złr.; zabite owce 20 do 35 złr. za 100 
kilo mięsa; nierogacizną galicyjską 27 do 34, 36 złr.; 
średnio ciężką węgierską 32 do 34 złr., ciężkie bago- 
ny cd 37 do 43 za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Ąmirowicż.
Caff& ŚtirbSk.

Wiedeń 2 stycznia. (Neue fr. Presse). Ruch 
na targu zbożowym słabo ożywiony. Płacono za 
100 kilo pszenicy z odstawą na wiosnę 14-75 do 
14 80 za 100 kilo owsa z odstawą na wiosnę 7-87 
do 7-90, za 100 kilo żyta 10-65. Za 100 kilo go
towego owsa w wymianach między kupcami (Mer- 
koniilhafer) płacono 7-65.

P e s x t  2 stycznia. (N. ir . Presse). Za 100 kilo 
pszenicy płacono 14-80, owsa 7-75.

N A D E S Ł A N E .  (72)
Emil Denker, aptekarz w Leżajsku, znosząc nie

dorzeczny zwyczaj rozsyłania kadzidła na Nowy rok, 
złożył odpowiednią kwotę na miejscowych ubogich.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Paryż 1 stycznia Oboje królestwo Hiszpań
scy odbyli wczoraj zwykłą przejażdżkę po ulicach 
Madrytu, witani przez lud okrzykami. Członkowie 
także opozyeyi, złożyli iowinazowania Królowi, 
dodając, że opozycya parlamentarna nie ma ża
dnego wpływu na wierność dla dynastyi.

P a r y ż  1 stycznia. Podczas urzędowego nowo
rocznego przyjęcia w pałacu Elizejskim prezesi 
o u Izb wyrazili prezydentowi Grevemu najgorę
tsze życzenia dla jego osoby, rodziny i dla insty- 
tucyj republikańskich, będących dziś ustawami 
kraju. Grevy przyjmował wiele jeszcze innych o- 
sób a między niemi reprezentantów obcych mo
carstw. Był we fraku z wielką wstęgą legii hono
rowej. Nic ważnego podczas tego przyjęcia nie

gospodarcze, rolnicze i przemysłowe, ani nawet dowe. 
potrafiliśmy dostatecznie wyzyskać ustawy, o wol 1 w 
ności stowarzyszeń wogóle. Dowód na to łatwy: 
konanie na suchoty, lub wlokący się chorobliwy

Londyn 1 stycznia. Bióro Reutera donosi 
z Jocohamy z d. 13 grudnia drogą na San Fran
cisco : Spór między Chinami a Japonią w kwestyi 
Loocho (Luczo) wszedł na drogę pojednawczą, 
oba państwa zgodziły się na wysłanie komńarzy 
dla naradzenia się nad punktami spornemi. Rząd 
japoński zamierza przystąpić do rewizyi traktatów 
dla zmiany tary f; chce on podwyższyć cła wcho-

Ł o n d y n  2 stycznia. Królowa przyjęła przy 
chylnie mianowanie ks. Łabanowa posłem rosyj
skim przy rządzie angielskim. Abdel R am  an,

synowiec Szyra Alego, stojący na żołdzie rosyj
skim, uszedł.

g .ix b o m s 1 stycznia. Dekretem królewskim 
mianowanych zostało 25 nowych parów, mię Izy 
którymi Yalmore, poseł w 'Wiedoiu i Carvalho, 
poseł w Rzymie.

M a d r y t  1 stycznia. Król przyjmrwaó będzie 
wieczór powinszowania.

M a d r y t  2 stycznia. Nic dotąd nie wskazuje, 
aby O t e r o  wykonał zamach z fanatyzmu poli
tycznego; owszem uważają czyn jego za wynik 
wybujałego wcześnie zepsucia. Wszyscy monar
chowie nadesłali powinszowania obojgu królestwu. 
Flota hiszpańska w Kartagenie otrzymała rozkaz 
popłynięcia natychmiast do Bosforu,

P e t e r s b u r g  1 stycznia. Wczoraj odbył Ce
sarz przegląd pawłowskiego pułku gwardyi i je 
dnego dywizyonu pułku przybocznej gwardyi ko
zaków. Cesarz dziękował jak najuprzejmiej puł
kowi pawłowskiemu za wierną jego służbę i od
ważny udział w wojnach r. 1828, 1831 i 1877. 
Cesarz wyraził przekonanie, że pułk ten pozosta
nie również wiernym drugiemu szefowi swemu, 
W. księciu Następcy tronu, jak  służył wiernie Ce
sarzowi. Słowa te przyjęte były okrzykiem hurra! 
przyczem Cesarz salutował szpadą przed Carewi
czem. Po przeglądzie wojska Cesarz dziękował 
oficerom za ich usługi, mówił uprzejmie z zranio
nymi podczas ostatniej wojny, podał im rękę i 
jeszcze raz objawił nadzieję, że pułk pawłowski 
będzie również dzielnie służył jego synowi. Na
stępnie odjechał Cesarz, żegnany okrzykiem przez 
oficerów i żołnierzy. Wczoraj był w pałacu zimo
wym obiad z powodu rocznicy przejścia Bałkanu 
i bitwy pod Taszkisą, na który zaproszeni byli 
jenerałowie i oficerowie sztabowi. Car ukazał się 
w sali z synową swoją żoną Carewicza a za nim 
szedł Carewicz i inni członkowie rodziny carskiej. 
Cesarz wzniósł zdrowia wszystkich, co walczyłi 
w ostatniej wojnie, a szczególniej tych, którzy 
mieli udział w bitwie pod Taszkisą. Toast na 
cześć Cesarza przyjęty był z największym za
pałem.

Konstantynopol 1 stycznia. Zaprzeczono 
tu urzędownie depeszy t t  ndarda ze Skadaru 
w Albanii, jakoby w Prisrend wybuchły zamieszki, 
dwa kościoły greckie i wiele domów prywatnych 
chrześeiańskich było złupionych, i że załoga nie 
była w stanie przywrócić porządku. W  tem wszys - 
kiem niema jednego słowa prawdy. Nie tylko 
w Prisrendzie, gdzie bawi Muchtar basza, ale 
także wszędzie bo nawet w miastach leżących 
bliżej granicy czarnogórskiej, jak  Jakowa i Ipek, 
panuje zupełna spokojność.

I o w y  Jork 1 stycznia. Van Z a n d t  odmó
wił przyjęcia posady posła amerykańskiego w P e
tersburgu, którą przedtem przyjął, a to z powodu 
szczupłego jej uposażenia. Z tej samej przyczyny 
nie przyjął tej posady senator B u r n s i d e .

Ferye parlamentarne spowodowały, że się tak 
wyrazimy, zupełny zastój w polityce wewnętrznćj, 
nie podobna bowiem rozmaitych elokubracyj dzienni
ków o memoryałach czeskich brać za dyskusyę polity
czną. A jest to w tej chwili niemal wyłączny te
mat artykułów w dziennikach wiedeńskich i pro- 
wincyonalnych z zakresu polityki wewDętrznój; dało 
zaś powód do tego posiedzenie klubu czeskiego 
w Pradze, które się w tych dniach odbyło, a na 
którem obradowano nad sprawą równouprawnienia 
językowego w uniwersytecie praż skim. Uchwalono 
żądać, aby kolegia profesorów rozdzielone zostały 
według narodowości, t. j. aby w senacie akademic
kim zasiadali dziekani czescy obok niemieckich, 
aby rektorem był w jednym roku Niemiec, w dru
gim Czech; katedr czeskich wypadłoby utworzyć 
32. Najwięcej wyjaśnień dawał p. Rieger, który 
oświadczył, iż ma nadzieję, że żądania czeskie 
powoli zostaną spełnione, głównie zaś wszystko 
zawisło od tego, kto zostanie mianowany ministrem 
oświaty i wyznań. Czesi, o ile a mowy p. Rie- 
gera domyśleć się można, zamierzają już podczas 
rozpraw budżetowych domagać się spełnienia 
wszystkich swych żądań, zamyślają bowiem wnieść 
w wydziale budżetowym, aby rząd niezwłocznie 
dochodził, ileby kosztowało przeprowadzenie ró
wnouprawnienia narodowego na wszechnicy i w śre
dnich szkołach krajów korony czeskiej, oraz aby 
rząd jeszcze w tej sesyi zażądał kredytu dodatko
wego. Wskazówki w tej mierze korespondenta na
szego wiedeńskiego ( | | )  dane przed kilku dnia
mi, a dziś ponownie, zasługują nie wątpliwie na 
uwagę.

Berliński korespondent do Po lit. Corr powta
rza za Nordd. Adg. Ztg znane wykrycia dyplo- 
inacyi rosyjskiej, która chciała oddać Prusom 
połowę zachodnią Królestwa Polskiego i wyciąga 
ten wniosek, że panslawizm nie może liczyć na 
rozpostarcie się ku Zachodowi. Obok zaś tego li
stu, korespondent petersburski usiłuje dowieść, 
że przymierze austryacko-niemieckie jest dla Ro

sy} pożądanem i że właśnie jej pragnieniem było 
ono ciągle! Prawda, że niedawno powstała agi 
tacya przeciw „tak zwanym" słowiańskim dąże
niom Rosyi, ale nigdy Rosya w zwyczajnych o- 
kolieznościach nie ueiek&ła się do takich środ 
ków, których się „mimowolnie" chwyciła. Ko 
niecznośó ta znika teraz i korespondent wróży 
pojednanie Rosyi z Austryą i Prusami. Nie wie
my, czy reprezentuje on życzenia wiedeńskie lub 
berlińskie, czy też petersburskie, może tylko 
swoje własne. Dalej donosi on o wiadomych 
zmianach posłów rosyjskich za granicą, iż ks. 
Łabanow idzie z Stambułu do Londynu, Ubrył 
z Berlina dó Wiednia, Saburow z Aten do Ber
lina, Nowikow z Wiednia do Konstantynopola.

Znaeząeem jest obecnie, źa pół urzędowa ber 
lińska Nordd. allg. Ztg zamieściła bardzo obszerne 
wyjątki z pracy pewnego wyższego oficera pru
skiego „O ufortyfikowaniu i obronie granicy nie
miecko-rosyjskiej". Autor wygotował tę pracę 
z wyższego polecenia. Praca ta kończy się nie 
strategiczną leez polityczną uwagą, a mianowicie 
„że gdyby niektórzy niezadowoleni dyplomaci^ i 
jenerałowie rosyjscy po n ejednem rozczarowaniu 
w ciągu ostatniej wojny rosyjsko-tureckiej chcieli 
próbować zaspokoić potrzebę sławy na Niemcach, 
doznaliby zawodu, gdyż trudniej jeszcze byłoby 
zaspokoić takie ich życzenia pod względem Nie
miec, niż pod względem Turcyi".

Powinszowania noworoczne dyplomatów przy 
dworach zagranicznych miewały niekiedy znacze
nie polityczne, dając sposobność do objawów 
sympatyi lub obojętności, a pamiętną jest w ta
kim dniu odpowiedź Napoleona III dana bar. 
Hubnerowi. Ponieważ zmiana gabinetu francu
skiego przypadła przed samym nowym rokiem, 
przeto zapewne onegdaj w pałacu Elizejskim 
odezwały się słowa znamionujące zapatrywanie 
się mocarstw na tę zmianę. Sądzimy, że jak Frey- 
einet w przemowie do prezydenta republiki, tak 
również dyplomaci zagraniczni wyrażą się w sło
wach przyjaznych, gdyż wobec zagranicy nowy 
gabinet francuski trzymać się będzie tej samej 
polityki co jego poprzednik. Waddingtona zeha- 
rakteryzował zaś hr. Bernard d'Harcourt w FL 
garo w ten sposób: „Jako dyplomata reprezen
tował on bezsilność, jako administrator^ niedo- 
świadczenie, jako mąż parlamentarny cień, jako 
mówca nic." Dla tego mianowanie jego na pre
zesa gabinetu było dobrze przyjętem zagranicą. 
Freycinet jest niezawodnie zdolniejszym od Wad
dingtona. Czy z zadowoleniem przyjęto nomina- 
eyę jego za granicą, nie ulega to wątpliwości, 
skoro żadnej zmiany na zewnątrz polityka jego 
nie zapowiada.

Członkowie nowego gabinetu francuskiego od
byli naradę nad ułożeniem programu, który ma 
obejmować rodzaj manifestu za otwarciem sesyi 
prawodawczej po feryach świątecznych. Ministe- 
ryum zamierza ułaskawić wsz/Btkich skazanych 
za udział w komunie, tak tych, którzy są trzy
mani w Guinei jak  i tych, którzy uszli za gra
nicę, lecz nie przyzna im praw obywatelskich, 
aby niezaludnić komunistami Izby deputowanych, 
Rad gmin- ych i departamentowych. Wyjęci są z pod 
amnestyi ci, którzy dopuścili się pospolitych zbro
dni. Artykuł 7 ustawy o wychowaniu Ferrego ma 
być utrzymany, ale rząd niezrobi z przyjęcia go 
lub odrzucenia kwestyi gabinetowej. Wskazuje to 
więc, że rząd nie jest pewnym przyjęcia ustawy.

Nie dowierzaliśmy pogłoskom, jakie czas jakiś 
obiegały po dziennikach o poróżnieniu się Cara 
z następcą tronu, który nie pokazywał się nawet 
w pałacu zimowym. Wszakże z brzmienia tele
gramu donoszącego o odbyciu w Petersburgu prze 
glądu jednego pułku gwardyi i jednego dywizyonu 
kozaków wydawać się może, jakby istotnie pano
wało takio poróżnienie i że dopiero co zagodzonem 
zostało. Nigdy bowiem dotąd Car nie zalecał 
wojsku wierności dla swego syna, a tym razem 
uczynił to dwukrotnie, jak gdyby już zamierzał 
złożyć władzę w ręce Cesarzewicza. Ponieważ 
nie można przypuszczać abdykacyi, przeto prze
mowa Cara do pułku gwardyi jest tylko mani- 
festaeyą wobec wojska dbałości ojca o syna. Od 
powrotu Cara z Liwadyi do stolicy nie było przez 
cały miesiąc wzmianki o widzeniu się ojca z sy
nem, wyjąwszy tej ogłoszonej, jakby dla zaprze
czenia wieściom o zatargach familijnych, że Ca
rewicz był cierpiący i nie mógł odwiedzić ojca, 
ten jednak był u niego z wizytą. Car zwykł od
bywać przegląd całej gwardyi, teraz jednak po
przestał na jednym pułku jej.

Rosyjska akademia umiejętności, Towarzystwo 
jeograficzae i Komisya archeologiczna postanowiły 
wspólnemi siłami wysłać wielką komisyę naukową, 
celem zbadania Bułgaryi we wszystkich kierun
kach. Celem pokrycia ogromnych kosztów takiej 
wyprawy naukowej, odwołują się wymienione po
wyżej stowarzyszenia do ofiarności całego kraju, 
nazywając w odezwie swej [zamierzoną wyprawę 
naukową „aktem dalszej emancypacyi Bułgaryi i

utwierdzenia związku moralnego i intelektualnego 
między Rosyą a Bułgaryą".

f o l t .  Cor. odbiera wiadomość z Konstanty no* 
pola d. 1 b. m., że w dniu tym właśnie m ai 
Layard dłuższą audyencyę u Sułtana, w sprawie 
zatargu o przetłumaczenie biblii, i panowało prze
konanie w kołach dyplomatycznych, że w rozmo
wie tśj sprawa ta pomyślnie załatwianą będzie.

Według zaś najświeższych doniesień z Konstanty
nopola, Te w fik skazany na śmierć za rozpowsze
chnianie tureckiego tłumaczenia Biblii został uła
skawiony do robót ciężkich na całe życie. Zatem 
zawsze jeszcze Europa chrześńańska stoi bez- 
ironna wobec Turcyi, jak i wobec Rosyi, gdzie 
zmiana wyznania karaną jest jak zbrodnia poli
tyczna. Tymczasem ultimatom angielskie żąda u- 
wolnienia Tnwfika i rewizyi jego procesu, odda
nia pism zabranych jemu i Koderowi, oddalenia 
irefekta policyi Hafira; ten zaś chcąc oszczędzić 
Porcie upokorzenia sam podał się do dymisyi. 
Porta odwołuje się na ustawę z dnia 23-go gru
dnia 1876 roku, która zapewnia wolność wyznań 
oez wywołania zgorszenia publicznego. W  tym 
zaś wypadku widzi Porta zgorszenie publiczne i 
naruszenie spokojności publicznej. Ostatni wypa- 
oek stracenia muzułmanina za przyjęcie religii 
chrześciańskiej zaszedł w sierpniu r. 1842. Wte
dy szewc Jakub Duchim pochodzę da armeńskiego 
oył stracony a po ścięciu włożono na jego głowę 
cylinder jako szyderstwo. Posłowie zagraniczni 
protestowali, ale nie rozwinęli należytej energii.

Nota turecka zaprzecza, aby Tewfik ów nawró
cony muzułmanin był skazany na śmierć, wsze
lako nie można sądzić, że poseł angielski Layard 
niemając pewnej wiadomości o takim wyroku re
klamować się ośmieli. Jeśli propaganda chrze- 
ściańska ma być zakazaną pod karą śmierci, na 
cóż się zdało zastrzegać w traktatach równe pra
wa wyznań? Layard miał nadto reklamować wzglę
dem zabicia pięciu majtków angielskich przez 
pospólstwo na przedmieściu Galata d. 16 grudnia.

Celem zażegnania niebezpieczeństwa, jakieby 
ze starcia Czarnogóreów z Albańczykami wyni
knąć mogło, starają się wszystkie mocarstwa skło
nić Turcyę do energiczniejszych kroków w tej 
mierze. Rząd austryacki uczynił to w sposobie 
odpowiedzi na notę Sawasa baszy, którą przed 
niejakim czasem wręczył Edhem basza ministro
wi spraw zagranicznych. W  odpowiedzi tój oświad
cza rząd austryacki najpierw stanowczo, że wszy
stkie zobowiązania, jakie Turcya traktatem ber
lińskim na siebie przyjęła, muszą być dopełnione; 
wyraża następnie zdziwienie, że w załatwieniu 
sprawy czarnogórskiśj nie widać dotąd żadnego 
postępu i dodaje w końcu, że odpowiedzialność za 
wszelkie następstwa dalszój zwłoki spadłaby wy
łącznie na Turcyę.

Ostatnie telegramy Czasu*M

P a r y ż  2 stycznia. Podczas noworocznego przy
jęcia zapewnił książę H o h e n l o h e  poseł niemie
cki prezesa ministrów F r e y c i n e t  a, o tych sa
mych pokojowych i sympatycznych uczuciach Nie
miec, jakie żywiono dla dawniejszego gabinetu. 
Freycinet objawił z tego powodu żywe zadowo
lenie i oświadczył, iż nie zaniedba niczego, aby 
utrzymać dobre stosunki między obu krajami.

Londyn 3 stycznia. Bióro Reutera donosi 
z K o n s t a n t y n o p o l a  pod dniem wczorajszym: 
Urzędowe stos inki między L a y a r d e m  a Portą 
będą prawdopodobnie jutro przywrócone. Wdanie 
się Niemiec i Austro-W ęgier przyczyniło się do 
załatwienia zatargów.

Koti*(8(ityno|H)l 2 stycznia. Pod wzglę
dem sporu angielsko tureckiego w sprawie Biblii, 
przyszło do porozumienia się na następujących 
podstawach: Zwrot papierów zabranych K o e H e 
ro w i, wydalenie na jakiś czas Aehmeda T ew fik  a 
w głąb kraju; minister policyi wystosuje do Lay- 
arda pismo wyjaśniające.

K u r s a .  — Wiedeń 3 stycznia, 2 godz. 30 m. 
po poł. Renta papierowa 69-75. — Renta srebrna 
71-15. — Renta złota 81 70. — Losy z r. 1880 
131*—. — Akcye Banku Narodowego 840-—. — 
Akeye kredytowe 291-75. — Londyn 116-65. 
Srebro —•—. — Napoleony 9-31. — Lombardy 
84-—. — Losy z roku 1864 166 50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 253 70. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czemiowieekiej 149-—. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschód. 136-75. — Anglo-Bank 144-70.

Listy zast. hipoteczne 99-50. — Marki 57*75. 
Ruble 122-25. — 6 #  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97-50.

Usposobienie giełdy: mdłe.
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Kurs pieniędzy i.papierów publ.
M .r»ls« łw  3 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie :ia 100 rs.....................
Rubel srebrny obrączkowy ..........................
Marki niemieckie za 100 m arek . . . . . .
D ukat ważny . . . . .  ...............................
20 frankówka . . . .  - ...............................
Im pcryał ważny . . . .  ..........................
Srebro austryackie za 100 zir..................................
Kupony srebrne płatne

Listy zastawne
5)4 pożyczka krajowa galicyjska 

• Obligacye indemnizacyjne galicyjskie.
4i i  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
5y . listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6”,i  isty zastawne Banku łu p o t., . .
6% listy dłużne galic. zakł. włość.
5V, listy zast. g. z. kr. z . w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za, 100 z!r. w. a ..
6% listy zast. g. z. kr. z. w. Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za, 100 złr. w . a.
7)4 łisty  zast. g. z. kr. c. W Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
7°/.! listy  zast. g. z. kr. z. W Krakowie, zwrot \  -g-  ̂

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  -s 
4)1 listy zastawne Król. Pol. ser. I  (za 100 rubli) 
4)4 listy zastawne Król. P d .  ser. II (za 100 rubli) 
5y< listy zastaw. Krói Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
0  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czorniowieekiej „
Akcye Banku hipoteez. we Lwowie „

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa ...........................
Losy miasta Stanisławową , . . . . . .

płacą żądają

*N rf 
®  -2 ■r< *o 
rO >©

200
200

122 — 
1 63 

57 25 
5 48

9 55 
100 — 
99 25

122 75 
1 75 

58 25 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

96 — 
95 25 
88 — 
95 25 
98 75- 

101 —

97 -  
90 — 
96 50 

100 — 
103 -

94 — 96 —

92 50 94 50

95 50 97 —

98 —
97 - § .  
97 — ki 
96 - 2  
85 50 g

100 — . 
99 - § •  
99 — a 
97 502 
87 - g

253 — 
147 50 
278 —

255 — 
149 50 
285 —

18 25 
27 -

20 — 
28 50

Wiedeń 2 stycznia.
Obligi długu państwa.

41 5)4 Renta papierowa . . . . . .
Ł%°/o Renta s r e b r n a ...............................
0  Renta złota . , ...............................
3 !/2̂  Losy z roku 1854 po 250 z łr .. . 
0  „ „ 1860 „ 500 „ .
0  „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „ .
„ 1864 „ 50 „ .

Losy C o m o -R e n te n .....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................. 10^  podat.
B ukow ińsk ie ...............................  „
G a l ic y j s k i e ........................ „ „
Morawskie . . . . . . .  „
Niższo-Austryackie . . . „ „
W yższo-Austryackie . . . „ ,
S z l ą z k i e ............................. „ „
S ty ry jsk ie ..............................„
Siedmiogrodzkie . . . .  7̂ 4 „
W ę g ie r s k i e ........................ „ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5?/, Obligi poź. kolei węgierskiej . . . 
6)4 Renta węgierska złota . .' . . . 
47,)4 „ „ „ (za Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
Depositen-Bank . - .  . . . 200 „
Eseompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank . . . . . . .  100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb r e c h ta .....................  200 złr. bez
Alfbld-Fiume . . . .  200 „ 5)4

płacą żądają
5)4

płacą żądają
Donau-Dampfsch.-Ges . 525 złr. 596 — 598 —
Elżbiety .......................... 210 „ ft 183 50 184 —
Linz-Budweis . . . . 200 „ ft 164 — 166 -

69 50 69 65 Salzburg-Tyrol. . . 200 „ ft 152 25 152 75
70 95 71 10 Ferdynanda Nordbahn . 1050 ,, tt 2330 2340
81 65 81 80 Franciszka Józefa . . 200 „ ft 161 75 162 50

' _ _ _ — Gal. Karola Ludwika . 210 ., ft 254 25 254 75
130 75 131 25 Koszycko-Oderberg. 200 „ ft 119 50 120 50
134 — 135 — Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ ft 148 50 149 50
166 50 167 — Nordwest austr. . . . 200 „ ft 152 50 153 50
165 75 166 25 „ „ Lit. B. 200 „ ft 121 — 122 —
28 — 30 — R u d o lf a .......................... 200 „ ft 149 — 149 50

Siedmiogrodzka I . . 200 „ ft 123 — 124 —
Staats-Eisenb.Gesell. 200 „ ft 271 75 272 25

103 — 104 — Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ ft 84 50 85 50
92 75 93 50 Theissbahn (Cisańska) . 200 „ ft 215 50 216 —
95 75 96 25 Węg. gal. Łupkowska . 200 „ ft 124 — 125 50

102 75 ,— -— ń Nord-Ost . . , 200 „ ft 137 — 137 50
104 75 105 25 „ W estb. Stuhlw. . 200 „ ft 139 — 140 —
102 50 
96 50

--  -- Listy zastaiune.
100 --  --- 6)4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 93 — -------
85 75 87 — 5)4 Boden K redit allgem. złotem płatne 118 — — —
88 25 88 50 n « ft papier. 33 lat 100 25 100 75
86 — 86 75 6°A Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 97 50 — —

116 - - ------- 7)4 L isty  dłużne Włość. ft 20 lat 100 — -------
97 70 97 85 6)4 Towarzystwa kred. ft 36 lat 98 — -------
75 — 75 25 5 V*>)4 m „ « złote 36 lat 95 50 — —

4)4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 88 50 — •—
5)4 Galicyi. Towarz. kredyt, ziemsk. . 95 50 96 —

144 75 145 — M « « tt nowe 37 lat 95 50 96 —
158 — 159 - 6)4 „ Banku Hipot. lwow. 99 50 100 —
209 — 210 — 6)4 „ Banku Włość. lwow. 102 50 10 —
291 90 292 20 5)4 Bank. austr. weg. (Nationalb. w. a. 101 65 101 80
270 — 270 50 5)4 Szlazko-austr. Boden-Kredit-Anstalt 98 25 98 75

--- -- ____ 5V2)4 W ęg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 95 50 96 —
810 — 815 - 5 V2)4 „ Boden-K redit-Institut 100 50 100 80
839 — 841 - Priorytety kolei.
138 — 138 50 Albrechta . ' . . • • 300 złr. 5)4 81 90 82 30
150 50 151 — Alfold-Fiume . . . . 200 ft 86 — 86 50

Em. 1874 , 200 tt 83 50 84 -
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6)4 106 25 106 75

61 50 62 50 Elżbiety f ........................... 100 złr. 4 V2)4 96 50 97 —
146 - 14650 „ Em. 1862 r. . 300 » 95 50 96 —

Elżbiety Linz-Budw eis. 200 złr. 5)4 
Em. 1870 . . 200 „
Em. 1872 . . 200 „

„ Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tarn. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 72)4

„ wal. a. „
Mor.-Szląz. linia.1871/72 5)4
poż. 14 milion, 1872 
poż. 1876 r. . .

Franc. Józefa Em. 1867 
Em. 1873 

Gal.-Kar.-Lud. I  Em.
II „ 1867 

„ „ HI „ 1871
Koszycko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 

II „ 1867 
1868 
1872

5)4

100 „
200
200
300
300 „
300 „
200 „
300 złr. 4y,)4 
300 złr.
300 
300 
200 „
200 „
200 
300
300 „
300 „
200 „
200

3)4

5)4

„ » Ul »
» n IV „

Nordwestb. austr.
.  „ „ Lit. B.
” „ Em. 1874

R u d o l f a ..........................
„ Em. 1869 . .
„ Em. 1872 . .
„ Salzka._ gut. zł.

Siedmiogrodzkiej I  . .
Staatseisenbahn fr. 500 zlr.
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. „

„ „ . . 200 złr.
Theissb.-Gesell. . . .  „
W ęg. gal. Łupków. . . 200 „

„ II Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „
„ „ złotem 200 „
„ W estbabn . . 200 „

„ Em. 1874 200
Losy.

5)4 Donau Reguł.............................100 złr.
Premiowe W iedeńskie . . . 100 „

„ W ęgierskie . . . 100 „ 
3)4 „ Tureckie . . . .  400 fr. 
K r e d y to w e ....................................100 złr.

płacą żądają płacą żądają
957)0 96~-7 C la r y ..................................... • 42 „ 39 25 39 75
96 — ------- 4)4 Donau-Dampfsch. . . . 105 „ 106 50 107 —
95 50 — — Insp ru k u ............................... . 20 „ 27 25 27 50
94 40 94 70 K eglew icha.......................... • 10V2„ 17 — 18 —
79 40 79 70 K rakow skie.......................... • 20 „ 19 50 20 —

104 — 104 5" Ofner (miasta Budy). . . ■ 40 „ 38 50 39 50
100 50 — — P alffy ..................................... • 42 „ 38 75 39 25
106 30 106 60 R u d o lfa ................................ • io \„ 18 25 18 75
107 — 107 25 S alm a..................................... • 42 „ 52 — 53 —
103 50 104 — S a lz b u rg s k ie ..................... ■ 20 „ 22 75 23 —
96 30 96 70 St. G e n o is .......................... • 42 „ 44 50 45 50
93 75 — — Stanisławowskie . . . . • 20 „ 27 50 27 75

102 75 103 25 4 V2)4 Tryesteńskie . . . . 105 „ 119 — — —
102 — 102 50 4)4 „ . . . . 50 „ 63 — — —
101 75 102 25 W ald s te in a .......................... . 21 „ 32 25 32 50
81 75 82 — W indischgratza . . . . • 21 „ 36 25 36 75
86 — 
89 40

86 25 
89 90 Waluty.

82 50 83 — D ukaty w a ż n e ................. 5 52 5 54
78 75 79 50 20-frankówki . . . • 9 30 9 31
97 75 
93 30

98 25 
93 70

Im peryały rosyjskie . . 
Funty sterl. angielskie .

9 60 
11 70

9 62 
11 75

113 50 — ___ Listy tureckie złote . . 10 59 10 61
88 30 88 80 Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 70 57 75
86 60 86 80 Ruble papierowe za 100 122 75 123 25
86 30 86 70

75 80 76 20 L w ó w  2 stycznia.
168 — 169 — Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 280 — 284 50
118 — 118 50 5)4 Listy zast Tow. kred. ziem. . . 95 40 96 40
103 50 —  — 1?4 „ „ „ „ „ . . . 88 75 89 75
94 50 95 50 & ° /°  tt  t t  ft ft 37.1etnie . 95 40 96 40
79 30 79 70 6)4 „ „ Banku hipot. gal. . . 99 — 100 —
77 — 77 50 6)4 „ „ n włościań. gal. . 100 — — —
77 — 77 75 5)4 Obligi indem. gal. 10)4 Podat. . . 95 65 96 65
93 75 94 25 6)4 „ pożyczki krajowej . . . , 98 — 100 —
82 75 83 25
--------------- --------------- llfarsvawn (rrnflniD

rub.|kop. rub.|kop.
I

4)4 Listy zastawne II seryi . . . .
---------------

99 75
—  — —  — kupon . .

—  —
—8

—  —
i 5)4 Listy zastawne nowe 1869 r. . .

i ---------------
97 50

107 50108 — kupon . .
---------------

123
16 25, 16 75 4)4 Listy likwidacyjne .

kupon . . ---------------
86)140

-------------- 1 - - 1 ---------------
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UZiAO z meazieu u Dtjozuia iaa\j,
MMSi

Prenumeratę
N A  C Z A S O P I S M A  K R A J O W E  I Z A G R A N I C Z N E  

(polskie, francuskie, niemieckie, włoskie, angielskie)
RSs88" p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  *5£3k 

przyjmuje i zapewnia regularną ekspedyeyą (3058 6 6)

Ks-ggamia katolicka Dra WiaJysl. fiilkowskieio w Mowie.

teratęP re in i
na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne

przyjmuje i wysyła jak najregularniej

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT MUZYCZNYCH 
9. A. K rzyżan ow sk iego

w KRAKOWIE, RYNEK Nr. 30.
wielki

Kto do koóci stycznia b. r. uadeśle cało
roczną prenumeratę pod adresem: A dm i- 
n isfra cg a  P rzeg lą d u  sąd . i  adm in . 

L w ów , u l. Jag ie ll. 2 , otrzyma
ja h o  p rem ię  b e z p ła t n ie  

i  franco.
II. wydanie pomnożone i uzupełnione 

dzieła
p. J ó ze fa  W aw el-L ou is  

p. t.
USTAW Y HIPOTECZNE

którego cena księgarska wynosić 
będzie 2  z łr .

Inni PP. prenumeratorowie, którzy zapre- 
nnme ują do końca stycznia b. r. Przegląd 
sądowy i admin., otrzymać mogą dzieło 
to za pośrednictwem Administracyi za p o 
łow ę ceny. (39-1-3)

Tffn (Inrinnijlrn poleca powyższa Księgarnia
«  lid UWldaSllię wybór k s i ą ż e k  ozd ob n ie

op raw n ych  w językach: polskim,
(3018 5-5;

niemieckim i francuskim.

Przedpłata na rok 1880.
12 zeszytów na rok.

ATENEOM
14

Warszawa. 
Włodzimierska 14.

ATENEUM Warszawa.
14 Włodzimierska 14

ATENEUM
14

Warszawa.
Włodzimierska 14.

ATENEUM Warszawa.
14 Włodiimierska 14.

A T E N E O M  Warszawa.
14 Włodzimierska 14.

Oe n a  p r z e d p ł a t y
* przesyłką 

rocznie . . . . . . .  Rs.
półrocznie.......................... „
kwartalnie..................................

12
G
3

Prenumerować można w Redakcyi 
we wszystkich księgarniach w kra

ju i zagranicą.
PP. Prenumeratorów z zagranicy 

upraszamy o nadsyłanie przedpłaty 
bezpośrednio do R e d a k c j i ; tył 
ko w takim lazie Redakcya odpo 
wiadać będzie za akuratne dostar
czanie zeszytów. (66-1-3)

STARSZEGO LEKARZA SZTABOWEGO Dra SCHMIDTA

olejek  n a  słu ch
poprawny przez D ra  W. Deutsclia, wyleczą każdą głuchotę, jeżeli nie pocho
dzi od urodzenia, usuwa przytępiony słuch i szum w  uszach natychmiast.

Ś w ia d e c t w o .  Tysiąckrotne składam 1'aua dzięki za prz;siany - i oisjes aa słach, który 
U pomocą Boską po kilkakrotnem ożywania przywrócił mi znow * iduob. Był-sro, tak głuchym, i-i nie 
siym icm  nawet majego bijącego zegara pokojowego, mimo, iż tus obok niego stałem; obecnie z»ś 
słyszę chód mego zegarka kieszonkowego tak wyraźnie, jakbym nigdy nis b?? głuchym. 8e:deczn« 
przesyłam Fana nozdrowienia. S la w ld  S i e t a e r ,

B a b o c % a , 22 grudnia 1878 r. dypl. nauczyciel szkoły głównej.
Jedynie prawdziwy do nabycia n podpisanego, utrzymującego główny skład, 

wraz z przepisem użycia za 2 złr. 40 ct. (2440-14-)
JU IilU S Z  G R A T Z  w  W ied n iu , I I . P ra terstr . 4 9 .

M3g» We L w ow ie  n iem a żad n eg o  sk ła d u  tego o lejku  n a  słuch .

Dla PP. prmferatorói „Przeglądu 
sąflowego i utai*,” Mając przez długi czas żonę dolegliwą! 

chorobą złożoną, udałam się po witla bez-! 
skutecznych krokach o radę do

asystenta przy klinice położniczej w Kra
lowie. Dzięki Jego troskliwości i umieję-

podaje do wiadomości, że z dniem 1 lutego 
w 1880 r. obniża stępę procentową od wkładek 

in.y ,po.ób pr.7i,ć me chmies. («>) M  książeczki oszczędności i rachunku bieżą-
Liszki dnia 2 stycznia 1880 r. c ■- ^ # .

S tan isław  R esiu ta , cego z o |0 na 5 [0 tudzież, że od tego dnia
wszystkie w obiegu się znajdujące 6% ksią-

W UUń ś.Jfliefa ila osier. chlopeDf
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej 

pod Nr. 141, 
nabyć można: wysadków kalafiorów wcze- 
śnych, tak zwanych hagskicb, 100 sztuk 
1 złr. 50 c., a erfurekieh 75 e .; bukietów 
gustownie ułożonych; kwiatu kamelij i ró
żnych roślin ozdobnych po cenie umiar
kowanej. (65-1-5)

Biuro nauczycielskie beczki wkładkowe po 5°|0 oprocentowane zo- 
Anlell B e m b o w s l i ą j  staną. ^

w  K r a k o w i e
przy ulicy Szpitalnej f4. 393, dom Pottera, I
joleea Uz&n. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane nauczycielki Polki,

(-i -s i )
•dimoyoijj' m oóotysnnzzpf oóow p.jj

WANZOMYHDOXOA CTIZdVTXVZ 
Xinjuu z ajófpz

o . 8 j n i s  ł v o z s i i . i i i
•d Ąoaiiod uiojCąuu op feg

Stroje b i t e  i suknie tisjtoie
przyjmuje sig da rob. ty z zrpern'eiiera staranne 
g i i spbeznegn wykończania. — Ia e  piętro, ul ca 
ś. J a n a  L 303, dom Wg) Ś -ią ka. (75-1-3)

Apteka w H ep o h iM potrzebuje a 
systenta.—

Bliższe szczegóły co do warunków u pod
pisanego. (71-13) Jan Tichy.

O g ł o s z e n i e .

W a żn e  d la  p anów

majstrów krawieckich!
Silal fabryeiDj towdów mkieoDych i nełmanych

M C H O D  &C iO Ł D iC H M E D
w Wiedniu, L, Laudskrougasse Nr. 8,

Ia jle p s* y  k o k s  z w ę g li  
m oraw sk ich  i  p ru sk ich , 
polecam y ja k o  p ra k ty cz
ny i  najtań szy  m aterya l’ 
opadomy do p iecó w  i  pod  
k u ch n ie , tu d zież  do k uźń  

fabryk .
H e k to litr  k o k su  sp rze

dajem y z o d n iesien iem  do  
dom u po 5 0  c.
Zanai Zakłada Gaiewsoo

(41-1-2)

sprzedaje wszelkie gatunki krajowych i zagranicznych towarów sukiennych 
i wełnianych częściowo po cenach hurtownych. Wzory na żąda
nie darmo. Zamówienia wykonywa, punktualnie za zaliczką. (2-2-12)

m o w y  s «*o s ó b  mmmm
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
k o b i e c y c h ,  braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych i mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku

zepsucia krwi, zapomocą

Im
M M  Mi SFOTpmMd)

Dra ADDINSON

i  k r o p l i
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą t 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le 
karstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o p r z y w r ó c e n i e  
równowagi systemu nerwowego I o powrócenie krwi aywio 
łów, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt s i ę  
wzmaga, siły powracają 1 chory wraca do zdrowia i normal 
nogo życia.

W  Paryżu Avenue d'Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskieg® i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego. (1746-29

Bergera EAfSOŁlI S H 0 Ł 0 W C 0 M
najczystszy smołowiei lakarski obwinięty w żelatynę, zawsze dokładnie dawkowany, cieszą s ę  
coraz większą wziętością jako niezawodny środek lecznicjy przecie a s t m i e ,  s t a p u le M la  
w s t a s e l l  1 n i e ż y t a m i  p i n e ,  i jako główny środek wsa-acniający w g  u ż i l e y  1

s u c h o t a c h .
Błogi skntek smołowoa w ks t łb ie  kapsułek lnb pignłsk poświadczonym został w osta

tnim czasie także przez profesora Bet lama w Lipsku, a siynai Ukarze francuzcy od wiola lat 
j ż g:5 chwalą O d skosiałosei B-rger* kapsułek smołowsowych świadczą liczne zdania ludzi 
fachowych, czasopism lekarskich i pochwały prywatnych.

Bergera kapsułek smcłowcowyoh bierze cię dtiennie 1—2 raiy 2 —3 sztuki zawszs p o  
a l» $ « a t s l« ; rozwalaiają s:ę one bardzo lekko i nie wywierają najmniejszej nciątliwośji w żo
łądku. Cena flaszki wraz z opisem użycia 1 s i r .

BEK8ERA PASTYLKI SH0L0V00WE
łączą w sobie zaksywające, rozwalsiające śluz s łagodzące dtażnienie wł**nośe śluzowych i rl- 
kalioznych środkow ze smołowcem i znajdują oddawca ogólne uznanie jako doskonale lekaretwo 
przeciw E l e i y t o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y  e h ,  z t f i e g m i e n l u i ,  o l s v y p e e  i 
s a l u w i .  a jako n a a tę ^ M ss  k w M y s  po z a t p a l n y c h  e ie r p i e m l m e h  
i p l u s .  Liczne świadectwa i naukowe zdania o ; aatylkach smołowcowych Bergera są prawre 
każdemu znane. Bierze się 2—3 razy dziennie 2—3 sztuki. W chr;poe i zaflegnieniu szczegól
nie ziana i wieczór. Cena blaszauki z opisem użycia 5 0  ®. P r * w i e  w s s y a t h ś e  e p t e -  
fa ł a s u s t r . - w ę g .  p * » ń « tw *  m a j ą  oba w y r o b y  n a  a b ł a d z l e .  (2870-8 24)

Główną rozsyłką utrzymuje apt. O, HELL w OP&WIB, Szlązk austr.
Upoważnione składy w KRAKOWIE u aptek. pp. E. 8t ckmar*, W. Redyka, A. iłylskiego; we
LWOWIE u F. Mikolascha; t»kie do nabyeia w apt. R. Jakubowskiego w NOWYM SĄCiU, 

Bucika w KOLBUSZOWY, u Nahlika w PRZEMYŚLU, n Kalinowskiego w BZESZ0W1E,
u Boi entbala ŻYWCU, u Ranka, TtnczYna w TARNOWIE i »e  wszY»-tthh mistaaeh Galicyi.

K o n r. Voss.

Z powodu wyjazdu
jest c a f e  I .  p i ę t r o  do wynaję 
cia, z meblami lub bez mebli. Bliż 
sza wiadomość przy ulicy S z p i t a l  
nej  pod Nr. 403. (73 1-4

Wieś E m i m
w powiecie Grybowskim, dwieście 
kilkadziesiąt morgów gruntu orne 
go, jest każdego czasu do wydzier
żawienia. Wiadomość u właściciela 
pod lit. G. R. w Z a b e ł c z u ,  ost 
poczta Nowy Sącz. (36 1-3

Darte n i w ŁAy zawiadamia PP. wła 
po

siadłości, że przyjmuje wszelkie surowe 
skóry do wyprawy, wymienia za wygar
bowane i nabywa je na swój rachunek. 
W garbarni pp. administratorowie folwar 
ków znajdą zawsze blanki rymarskie do 
reparacyi zaprzęgów, również blaty jało 
wicze i końskie na pokrycie pojazdów 
na fartuchy bryczek. Adres: Skład skór

garbarni w Ładny, w Tarnowie. (70-1-4)

M ieszkanie
składające się z trzech pokoi, nyży, przet 
pokoju i kuchni, z wygodaem i eałkow 
tem umeblowaniem, jest do w y n a j ę c i  
każdego czasu. Ulica S z e w s k a  Nr. 207, 
pierwsze piętro. (74 1-3

esses® mm

F # d i S f k o w a i i $ .

Wyo Dra Aita ep larsa,

T ow arzystw o
Wzajemnego Kredytu

w Krakowie

Kraków dnia 29 grudnia 1879 r.

francuski, Niemki i Angielki, oraz H yrek cya .
oony tychże narodowości, 
irzyjmują się opłacone).

(Listy
(3111-5 10)

Kawaler, 28 lat, pragnie ożenić się 
) z panną, którejby rodzice! 

pomogli mu do ukończenia praw. Reszta 
istownie Adres: Demeter poste restante 
ił a n i ż ó w. (3248-3-3)

Nąjlepsza
w o d a .  k 0 l o d s k &

jest

Nr. 4711.
dniem 31 grudnia b. r.

codziennie
są do nabycia

św ie ia  pąozk l
w K a w i a r n i  A. Dyktarskiego. Również 

przyjmuje się wszelkie zamówienia.
(3279 3 3)

Prawdziwa jedynie u I V l l b c l l l i l l  
F e n z a  W K r a k o w i e ,  vis-k-vjs 

| kościółka św. Wojciecha. (3ioi-8 )
F R A N Z  M A R IA  F A R IN A  

w Kolonii Nr. 4711.

II. Kretschmer
w Krakowie, róg Rynku i ulicy Szewski-j, 

dom hr. H. Wodzickiego,
, , , . .handel towarów korzennych i norym-

trwac będzie w y p r z e d a ż  książek bt5rskich> skład herbaty i W8żelkich
Tjlko do Trzech Iróli

z a  b e z c e n
irzy placu F r a n c i s z k a ń s k i m ,  
obok Magistratu. (35-2-3)

le w ra lg ie . W szelkie  
c ierp ien ia  
nerw ow e

w jednej chwili ustępują po użyciu pigułek antine- 
wralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakowie 
w aptek. pp. Trauezyńskiego i Redyka [1724-49-]

; towarów kolonialnych po cenach na
der umiarkowanych.

Zarazem polecam Wieleb. Ducho
wieństwu i klasztorom wielki wybór 
obrazków świętych, medalików, ko 
ronek i różańców paryskich; naj
większy wybór przyborów do lcwiat- 

ików, jakoto: bibułek, papieru, liści 
i środeczków. (3250-2-4)

U. K. UPRZYWILEJOWANY

tadiMor lośfeowj i reniatpiowy,
kt'r> g ■ dsialanie polega n t prswie elsHrjc-nośsi, 
tatem berwiglfdnie naitąpii m uli, jest do nabyci?,1 
?a 'płatnem n*de»łanifm 4 złr. 30 e. ‘ płatnie o<t 
podoissnego potiodacia patentu. (2“62-’8-20)

J n i i n s z  ( J r a c t i  w  W i e d n i u ,  I I . ,  
P r a t e n t r u s a e  K r .  4 9 .

NisicDd tiaw, I i eśue,
K b O Ż a  wszelkiego gatunku kupu- 

|ję we wszelkiej ilości po najwyż
szych cenach. Zarazem polecam jak 
najtaniej n a jlep sze  z w y k le  
p rasow an e k u c h y  rze- 
p iow e. (2927-8-11)

A lfred  H a ssl
handel nasion w Opawie (Troppau)

w Szl. Lustr

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
B1UZYCZNYCH I  

S 1 .  I r z f i a i s w s l l f g ®  w S r t k o i^ N
otrzymała:

Ż y w o t  św . J o a n n y  F r a n c i s z k i , 
F r e m io t  d e  C lia u ta l, napisał X.
Aleksander i  oplawski. Cena 80 cnt., z 
przesyłką pocztową 90 cut (3199-3-3)

U c z e ń  f a r m a c j i
3go roku, poszukuje natychmiast miejsca. 
Wiadomość w aptece w J a ś l e .  (3276 2 3)

M A S Y
bezpieczne od włamania i ognia, 3 sztuki 
Nr. 00, 0, 3, są niżej połowy ceny zaku- 
ipna) do nabycia, także na spłaty w Ho
t e l u  M ie ln a .  (3285-2-3)

Jąkające się
’m ó w i ą c e  c.sohy i w r o a a ł l -  

la u w y  s s p i . * ż i ? n c  d z ł r c ł  za.ej-
dą \ przyjęcia i ra y-jualna op*try*su!s u O r .  
C oe*4»  c .  s a ż o r .  as&ItłałlasSe le c® & l- 
c i j  m  d in  s p n i lr d z o i o y c i i  w  m o w i e  w
W M i d n  1. L o f il  tr-.-se 
nso. Ordy^acyj od 2-3 gods.

; r. 8 l'r spekti d»r-
(2898 11-25)

Kantor wymiany 
J iid y  B irs lia n in a

k i Rh.rijgk główny No . 49........ ..
dostawia n o w y  c li  a r k u s z ó w  Ił u-
y o  i ; -li do 5% listów zast wnych 
Królestw . jsolskiego jakoteż do losów pre
miowych rosyjskich z roku 1864 za bar
dzo umiarkowaną prosizyę. Polecenia ż 
prowinóyi uskutecznia się jak najpunktu
alniej. i (3261-2-3)

\  a m i t r y  katary i dusznośćI 
T Y lO  A  -LtX X  9 ustępują po użyciu j
Rurek Levasseura, aptekarza, 
Rne de la M o n n a i e ,  23 & P a r i s .  
Skład w głównych aptekach. (1725 46 ) |

Z A T W A R D Z E N IU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CADVA1NA.

! ! i ® r a w f e  a s a i l a r m o ! !
Wskctok lik*id*cyi awdawno spadłej znacznej fn.hr>jtb.ft B r . to n n la  i r e k r a  sprze

daj s »ię następna 4 8  bsrdao trwałych p « z e 4 « i l o ) ó »  ss h r l t u m i *  a r t h  aa
*y l k  o  s i r .  tt*V5, j<ske zaledwie V, oaęr 6 koe t u  w. rj>u a ś.tem ^ n i w l e  *ss-5» m e  * 

c bar pijk. tnsuski z Britauma srebra z vn .v d i.  Łigieł. stałow. ostrzami.' \ S ♦»,§*«.
6 ślicznych z Brit.n i* srobta z jed . sztuki. ] • § «
6 cigśai h ładnych i j  żwfe. s Britannia srebra. I S « a
6 ly ie e s s s S Ł  z Britannia srebra najlepszego ga* ak u j f i *
1 ciężka *&*ibeS»®8&» z Britannia .robra. 1 ^  g*»
1 ciężka e l i a e M ®  - - > o S
6 s * * « ć e 5 w  » » [ ,  S '

6 angiel kieU t l t t a a e k  V lc l® s> la  pięknjeh, ej.f-lowidiych l ‘J
2 gastiwne ś w i e e s n l a i l  a ts 3 to v r  «  z Britannia sreb:a |  » » J ©
1 d z w o n e k  s t o  l e w y
1 a i t l i o  z rąciką » » f  J l£

Wszyatk'9 te pKedmioty wykonane są

W •
i i

a s-o ■»
id (5*3

Przepisywane przez lekarzy franenakioh i z&- 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiein po
wodzeniem; ponieważ składają się wyłącznie z ro
ślin, niesprawują rznięcia ani kolek i mogą się 
ażywaó jako  środek orzeźwiąiąey, oczyszczając* 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikac! 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ 
dój pigułce znajdował się napis C a n v » S n .

W Paryżu w aptece Pa Bebaut, rue F®ub. Bt. 
Denis 147. 1726 49

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Tran-, 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckara i u p. Kaliksta Krzyżanów 
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mackiewi
cza, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Fran 
zoaa, — w Czerniowcach w aptece p. Goliehow 
skiego.

1

42 szt. Wszyatk'e te przedmioty wykocane są z nsjlep. Britańnia srebra, któryto metal n-gdy 
nkereraieje i niedasię odróżnić od prawdz. srebra nawet po 30 latach, « « • «  ®Sę go s> ęe± ® . 

Adres i jfdyne mi'jsce zamówień dla e k a.efayackw-wfeg^frkich prowiacyi;
General - Depot der I. engl. Britannia - Sjilber - Fabriken > 295/ 7-12 

BXAIJ & HAM w Wiedniu, I., Rlis&'hetiistrasse Mr. 6. 
Wysyłss. ynakttala e i* -Łtir-yłą. p .,r t« w in t ir e  - a t 42 ««fe| ww< 8 d Au: t y -Wyg er 36 c

. f t l i r n i »i  i  ...........................l i n  n n  i i i i i i i i i n t  n i i i i i i i l l l J #

P IG U Ł K I  ̂

Frawdztiym s ii; ta
dla nisssczęsarth oflac s a m o g w a ł t u  ( o -  
n a n i i )  i t a j n y c l i  w y u z d a ń  jest słyn

na dzi:ł ■;:

Dr. Hetsas Selbstbevahniag.
77 Anfl Mis 27 Abb .d. Cs. a 9  złr. 

Niechaj k*żdy ja czyta, który cbrpi s łr a -  
s z n e  »U n tli i  teg > wjgtgpku go. ż j g i 
sz-ztre pouojsn a r a t u j ą  r o c z n i e  b a r  
d z o  w i e l u  o d  p e w n e j  ś m i e r c i .  Do 
uaby pr.ez lir g t* . P f i n i e h e ’t  W sh n l-  
B u c l i h a n d l u o g  i n  l . e ł p z ) g ,  tadzńż 
p-z.z inne k i,garnie. W ERAKOW1E na 
składzie w t sięgtrni J. M. H i m m e 1 b 1 a s  a.

5 110)_________________
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FAYARD BLArn
przeciw gośćcowi, nieżytom, bólom, 
ranom, nagniotkom, oparzentom itd. 
Skład centralny w P a r y ż u ,  na ulicy 
Neuve St. Merri, 40 i we wszystkich 
aptekach. (1728-43-)

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów l myszy

przez Jego Cesarską Mość 
*>m« F r a n c i s z k a  t i ń z e f a  1 . 
w r t ą c z ia y m a  p r z y w i l e j e m

odznaczoną (2961 7-)

trucizną na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 
IPUr" w K r a k o w i e  u p. 
feel aj a Jaw ern łek le*  
ęę® % we L w o w i e  u pp. Konstan
tego DldersMego, Jakóbn Bm era , Z y 
gmunta Buokera i P. Mikolascha} 
w Przemyślu u p. Kozłctoakiego; w 
Stanisławowie u p. Stecher v. SeheniU
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
2! Wielogórskisę* i W. Miildnera i  8 p. 
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt.

Oena sztuki ,50 centów

ROŚLINY MAT1CO 
PP. G R I M A I I L T  e t  C i e ,  Aptekarzy w Paryżu

8, ulica Vivienne.
W szelkie kapsułki, które w powłoce klejowate] zaw ierają balsam kopahvy

w stanie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości i  boleści żołądka, j^iynie 
kapsułki z rośliny Maticopana Grimault nie spraw iają żadnej z powyższych
niedogodności, ponieważ zawierają kopaiwę w staibie stałym a nie płynnym 
w połączeniu z esencją Matico. Fowłocżka kłejowata rozpuszcza się łatwo 
w trze wach a nie w żołądku i dlatego to kapsułki te  d z ia ł a j ą  dziesięć razy 
silniej jak wszelkie inne przeciw rżerzączkom nawet chronicznym i zada
wnionym.

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel 
rządowy francuzki koloru niebieskiego stosownie do prawa z 26 Listopada 
1873, m arka fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na 
jednej etykiecie.
Dostać można  w głównych aptekach w POLSCE i w A U ST R Y I.

nrmrm n  rn i i > ir im i s u  i n i ■ i t u u j  u  u  11 i i i aT nim iiB

S o

styryjski
ziołowy

dla
cierpi

na
piersi.

!!! O stfxeteite  pneolw  j « p  !n
Więcej niż od 39 Jat ulubiony jako jedyny i najwyborniejszy środek lecrniczy przeciw 

w u e l h l m  c i e r p i e n i o m  k r t a n i  i  p r a y r z ą d ś w  o t l i l j r f c r  n l r a ,  jak ; h a t i l o w h  
g r y p i e ,  c k r y p c e ,  c i e r p i e n i o m  u y l  * p i e r s i  itd.

We flaszkach s t y r y j s k i e g o  s o k u  s l o t o w e g o  tą wypalone słowa: „ A p o t h e k e  
■ u rn  l i l r s c h e n  l n  Cwr»r“  tudzież znak J .  I* .,  prócz tego na, etykietach podpis fabry
kanta: «ł. F n r g l e l t n e r ,  A p o t b e k e r ,  w  b e l o n e  n l e b l e s b ł m .

Ottrzegamy przed lieznemi naśladowanianii i fałszów Aniami i prosimy S a n . kupujący? h, 
aby tylko te flaszki za „ p r a w d z iw e * *  przyjmowali, które iosją pi. wyższe znaki.

llbsxkl 88 o « t ;  w.
Główny skład rozsyłko w y: J. Purgleimer aptekarz w Grazu

R M a i w H z a k o w I e  u p p .  J .  J a h n s ,  W i l h e l m a  I V n i a ,  M o n z t .  W i o  
n ł e w a k i e g o  A p t. ,  A .  B y ł s h l e g o  a p t . ,  W .  R e d y k a  > »p t.-- y/ Biały u J. Krausa —
w Bochni u P. Niedzielskiego aptek, — w Rzeszowie u J. Sfihsittera — w Radymnie u J 8mi- 
ehotrakiepo apt. — w Stryju u /n l Zgórskiego apt. =3071 3 12)

Czcionkami Drukami „ CZASU ą a es  D .rukanuOduowiedzialny '« f  Ł dku  'N h ,


